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AMERYKAŃSKIM 
meteorologom udało 
się zmierzyć wielkość 
kropel deszczu spa¬ 
dających na ziemię. 

Umieszczony na po¬ 
kładzie samolotu a- 
parat dokonuje zdjęć 
bezpośrednio pod 
chmurą. Z badań wy¬ 
nika, że krople zwy¬ 
kłego deszczu mają 
około 2,5 mm śred¬ 
nicy, a deszczu zwia¬ 
stującego ulewę od 4 
do 5 mm. Rekordowa 
kropla, jaką dostrze¬ 
żono nad Hawajami, 
miała aż 8 mm śred¬ 
nicy. 


W JAPONII produ¬ 
kuje się „mówiące'' ze¬ 
garki. Nie mają wska¬ 
zówek ani tarczy nu¬ 
merycznej lub cyfro¬ 
wej. Na żądanie, na¬ 
tychmiast po naci¬ 
śnięciu guziczka, wy¬ 
dobywa się głos po¬ 
dający w języku ja¬ 
pońskim lub angiel¬ 
skim — aktualny czas. 


NIEDALEKO mia¬ 
sta Arika w Chile prze¬ 
pływa niezwykła rze¬ 
ka. Jej wody płyną 
tylko nocą, w dzień 
zaś koryto rzeki mo¬ 
żna przejść suchą no¬ 
gą. Dzieje się tak dla¬ 
tego, że woda po¬ 
chodzi z topniejącego 
śniegu. Topnieje on 
w tamtejszych górach 

Andach podczas dnia, 
a woda dopiero pod 
wieczór wypełnia ko¬ 
ryto rzeki. 


HISTORIA podbo¬ 
ju kosmosu liczy za¬ 
ledwie trzydzieści lat, 
a już wyraźnie okaza¬ 
ło się, że zdołano za¬ 
śmiecić przestrzeń o- 
kołoziemską. 

Jak dotąd, wystrze¬ 
lono w przestrzeń o- 
kołoziemską blisko 
20 tys. większych o- 
biektów. Z tego 11,6 
tys. spadło i spłonęło 
w górnych warstwach 
atmosfery. Reszta na¬ 
dal krąży nad Ziemią. 
Tylko 359 obiektów 
to funkcjonalne sa¬ 
telity, pozostała 
część — to kosmiczne 
odpady: większe lub 
mniejsze odłamki po¬ 
wstałe w wyniku eks¬ 
plozji przy odpalaniu 
kolejnych członów 
rakiet nośnych itp. 
Odłamków większych 
od piłki tenisowej jest 
ponad 7 tys., mniej¬ 
szych, o średnicy 
1 cm—10 tys. 


W ŁAPACH mie¬ 
szkają Łapińscy. W 
gminie Łapy (woj. bia¬ 
łostockie) mieszka 
ponad 230 tys. osób., 
z tej liczby 3500 nosi 
nazwisko Łapiński lub 
Łapińska. Tak więc 
prawie co siódmy mie¬ 
szka n iec Ła p — to Ła - 
piński. 

Można więc po¬ 
wiedzieć, że Łapińscy 
z Łap są największą 
polską rodziną. Cho¬ 
ciaż nie są już ze sobą 
spokrewnieni, to je¬ 
dnak wywodzą się ze 

wspólnego rodu. 
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Nasza okładka 

Udało mi się! Jestem w „Płomyczku" 
:oniach i Małgosi w Racocie, str. 39—40) 
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Na pierwsze danie 
suchych gałązek trzask. 
Na drugie danie 



v,l', ffrS 


wącname. 


ł V. 




*-*Łx 


SWafr V ■ 


Niech w nos i w oczy wyszczypie nas. 
Trzecie danie — długie czekanie, 
na to, co w ogniu upiec się ma. 

A na deser każdy dostanie Wk 
czarne, parzące ziemniaki dwa. 
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Joanna Papuziń 
Rys. Jacek Mączymi 
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FATALNA 

POMYŁKA 

Anka zaczęła się dyskretnie rozglądać. Na 
szczęście nikogo znajomego nie ujrzała. Przed 
nią szła otyła pani ciągnąca za rękę grubą 
córkę. Ta ściskała w dłoni dwa lizaki. 

— Pewnie marzy o roli słodziutkiego ła- 
suszka! — mruknęła Anka. Wkoło słychać 
było szepty, 

— Mamo, a jeśli dostanę tę rolę, to czy 
otrzymam rower na gwiazdkę? 

— Sama zostaniesz gwiazdą, moje dziecko, 
A takie nie jeżdżą rowerami tylko porządnymi 
samochodami. 

— Tato, jak myślisz, czy nie zorientują się, 
że Baśce brakuje dwóch zębów mlecznych? 

— Po pierwsze to nie mleczne. A po drugie, 
nie będzie grała na fotelu dentystycznym. 
A w ogóle nie mów o tym głośno. 

Anka tak się zasłuchała, że zderzyła się 
z korpulentną panią i jej córką trzymającą 
lizaki. 

. — A ty — zmierzyła ją tamta taksującym 
spojrzeniem — też na eliminacje? 

— Ja... ja — wystękała Anka — szukam 
ulicy Kubusia Puchatka. 

Córka popatrzyła na nią krzywo i przeje* 
chała językiem po lizaku. 

— Chodźmy, mamo — powiedziała. — 
Ona szuka ulicy Kubusia Puchatka, a stoi na 
niej. Poza tym coś dziwnego stało się z jej 
włosami. 

— Chodźmy, Gabrysiu — uniosła głowę 
dumnie jej mama. — My nie szukamy ulicy, 
lecz miejsca dla ciebie w filmie. 

Oddaliły się i po chwili zniknęły za drzwia¬ 
mi. Myszka uskoczyła za kiosk. Na horyzon¬ 
cie pojawił się Komórka. Szedł wolno i roz¬ 
glądał się na boki. 

— Czyżby i on? No, ale przecież szukają 
dziewczyny, a nie chłopaka. Ale on ma może 
i tu jakiś genialny pomysł. 

Ale Komórka zatrzymał się przed słupem 
z ogłoszeniami i zaczął je uważnie studiować, 
„Uwaga, filmowa premiera”, „Już jutro mo¬ 
żesz zostać artystą”, „Amatorzy na start”... 

Myszka nie widziała w tym nic interesują¬ 
cego, ale tamten wyjął notatnik, długopis 
i zaczął coś notować. Anka wykorzystała to 
i czmychnęła do środka. Wydawało się jej, że 
tam oczy wszystkich zwrócą się na nią. Tym¬ 
czasem nikt nawet na nią nie zerknął. Koło 
jasnych drzwi prowadzących do sali, w której 
odbywały się eliminacje, kłębił się tłum. Anka 
cudem znalazła wolne krzesło naprzeciwko 
toalety i siadła. 

- Dobrze, że tamto dziecko nie poszło za 
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nami — usłyszała dziwnie znajomy głos. — 
Przynajmniej o jedną mniej. 

Zerknęła. Tuż obok siedziała Gabrysia i jej 
mama. 

— Ona i tak nie miała szans — powiedziała 
mama rozglądając się i wtedy dostrzegła Ankę. 

— O — zawołała z urazą — to nie tylko 
szukałaś ulicy Kubusia Puchatka! A mówiłaś, 
że nie na eliminacje... 

— A co to są eliminacje? — zapytała 
słodko Myszka. 

— Nie tylko wygląda jak straszydło, ale 
i jeszcze jest ograniczona — szepnęła Ga¬ 
brysia. 

Anka podparła głowę dłonią i udawąła, że 
wszystko wokół bardzo ją interesuje. Nie 
wypadało przecież zerwać się i uciec. Jeszcze 
wpadnie na kogoś z klasy. W tym kącie było 
bezpiecznie. A na dwie grubaski postanowiła 
nie zwracać uwagi. 

Matki poszturchiwały swoje córki i wciąż 
im coś poprawiały. 

— Wyprostuj się, bo zobaczysz... 

— Co zobaczę? Najwyżej nikt nie zobaczy 
mnie na ekranie... 

— A ty Gabrysiu, w razie czego powiedz, 
że masz dwanaście lat — powiedziała jej opie¬ 
kunka. 

Dziewczyna liznęła lizaka. 

— Mnie tam bez różnicy. Mogę powie¬ 
dzieć, że mam pięćdziesiąt. 

— No, no — pogroziła jej matka pal¬ 
cem. — Nie będziesz żałowała. Zobaczysz, 
jak z kaczątka przemienisz się w gwiazdę. 

— Niech mnie mama nie porównuje do 
drobiu — warknęła tamta. " 

— No, a co o tej reszcie powiedzieć? — 
zapytała mama zataczając koło ręką. — Po¬ 
patrz na te tutaj. 

Anka zaczerwieniła się jak rak. 

— Bo widzisz — kończyła tamta — żaden 
człowiek nie jest piękny tak w ogóle, ale 
w porównaniu z innymi. Zapamiętaj sobie! 

— Mądre — pomyślała Anka, — Muszę 
i ja znaleźć sobie jakąś przyjaciółkę — szka- 
radę i paradować z nią po mieście. 

Myszka rozejrzała się ostrożnie. Na szczę¬ 
ście nie widać było nikogo z klasy. — Pewnie 
stoją przyklejeni do samych drzwi. — Wzru¬ 
szyła ramionami. 

Jej rozmyślania przerwało po awienie się 
osobliwego mężczyzny. Był przeraźliwie chu¬ 
dy, wysoki i w okularach. Stąpał ostrożnie, 
przystając co parę kroków. Okulary zjeżdżały 
mu wtedy na czubek nosa. Wówczas popra¬ 
wiał je gwałtownym ruchem i długo wpatry¬ 
wał się w najbliższe osoby. 

Niespodziewanie tykowaty chudzielec za¬ 
wrócił i pochylił się nad nimi. 

— Tu — proszę pana, nie ma czego szu- 
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kac — wym°śte powiedziała mama. 

— Oj, chyba jest... 

— Pewnie patrzy pan na moją córkę? 

— Nie, ja mam okulary, zeza i w ogóle 
słaby wzrok. 

— A mimo to zobaczył pan moją córkę — 
zawołała z dumą. — Gabrysiu, zwracasz 
powszechną uwagę. 

— Może powszechną... ale ja wcale nie 
patrzę na Gabrysię. 

— A to dlaczego? — zawołała oburzo¬ 
na. — Czyżby jej czegoś brakowało? 

— Raczej wprost przeciwnie. 

— Co pan ma na myśli mówiąc „wprost 
przeciwnie"? Na pewno coś niedobrego. A 
ona przyszła grać w filmie, a nie po to, żeby 
z pańskiego powodu dostać palpitacji serca. 

Mężczyzna jeszcze raz pochylił się nad nimi , 
podrapał w głowę i oddalił szybko, coś mru¬ 
cząc pod nosem. Myszka siedziała skulona 
i zdrętwiała. 

— Już ja znam takich. Przyprowadził tu 
jakiegoś koczkodana i chce go teraz sposobem 
wkręcić, zrażając przy tym innych. I potem 
człowiek na ekranie ogląda te niewydarzone 
aktorki. Ani to urody nie ma, ani grać nie 
umie! — Nagle jej wzrok padł znów na Ankę. 
Zupełnie o niej zapomniała. A tu siedzi sobie 
takie chucherko i nie bardzo wiadomo, czego 
właściwie chce? 

A ty, moje dziecko, pewnie przyszłaś 
razem z siostrą. No, powiedz wreszcie prawdę. 

—- Oczywiście — kiwnęła głową Anka. 

— No, a gdzie ta siostra? — spytała tamta. 

Właśnie otworzyły się drzwi. Ludzie cofnęli 

się nieco i Myszka ujrzała promieniejącą 
Zuzę. 

Dostała się — wyrwał się okrzyk Ance. 


— Acha... to jest ta siostra — mruknęła 
Gabrysia patrząc z niekłamanym podziwem 
na piękną Zuzę. — Popatrz, mamo, jak te 
dzieci różnią się nawet w jednej rodzinie. 

Zuzę otoczyła gromada. Pytali jeden przez 
drugiego. Dziewczyna coś odpowiadała, ale 
jej głos zginął w tumulcie. 

— No tak, Gabrysiu, to już koniec. Nie ma 
sprawiedliwości. Chodźmy! 

— A ty czemu nie gnasz do siostruni? — 
Gabrysia złośliwie szturchnęła Ankę w bok. 

— Ja... dowiem się wszystkiego w domu. 
Ona była cały czas pewna, że wygra. 

— No, to rozchodzimy się —- rzuciła wście¬ 
kle kobieta. — Nie rozumiem, po co tu jeszcze 
ludzie sterczą? 

— Ależ proszę pani — zwrócił się do niej 
starszy mężczyzna. - Wszystko jest jeszcze 
możliwe. Ta dziewczyna nie dostała tej roli. 
Pani reżyser zapisała ją w notatniku i obie¬ 
cała, że kiedyś na pewno ją wykorzysta w fil¬ 
mie. Doceniono jej urodę i... 

— A więc jest sprawiedliwość — przerwała 
mu kobieta, poprawiając bluzkę Gabrysi. 

Zuza zmierzała ku wyjściu, ciągnąc za sobą 
grupkę rówieśników. Anka nie czekała już na 
dalszy ciąg, tylko umknęła do toalety. 

— Pewnie, z taką urodą też bym uciekła — 
dobiegło ją, kiedy zamykała drzwi. 

Pani potoczyła zwycięskim wzrokiem wo¬ 
kół siebie. Wtem radość jej zmąciło pojawie¬ 
nie się na horyzoncie tykowatego chudzielca. 
Szedł w ten sam charakterystyczny sposób. 
Wolno, przystając i wpatrując się w każdego 
uważnie. 


(Dokończenie na stronie 8j 
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Ekipa na planie. Reżyser jeszcze raz objaśnia chłopcom, jak mają zagrać tę trudną scenę. 


Patryk, Ribert i ich ukochana Matylda. 

* 



NA PLANIE 

We wrześniu tego roku odwiedzałam na 
planie filmową ekipę telewizyjną, która reali¬ 
zowała zdjęcia do widowiska pt. „Kochane 
maleństwa’', wg francuskiego opowiadania 
Randala Lemoine. 

Kochane maleństwa — to dwaj chłopcy: 
dziesięcioletni Robert, zdrobniale Bobek, i je¬ 
denastoletni Patryk, czyli Patyk lub Pataszon. 
Maleństwami nazywa ich babcia — matka ich 
nieżyjącego już dawno ojca. 

Babcia postanowiła zabrać chłopców do 
siebie na wakacje do pałacyku w La tochelle. 
W przyszłości chce, aby biedne, kochane 
maleństwa zamieszkały u niej na stałe. Czyni 
starania, by pozbawić ich matkę i ojczyma 
praw rodzicielskich, ponieważ uważa, że dzie¬ 
ciom dzieje się krzywda i że źle je wycho¬ 
wują. 

Przedstawiciel prawa, inspektor, który 
przyjechał wykonać wolę babci, zobaczył ko¬ 
chającą się rodzinę, szczęśliwych chłopaków 
i ich pełnych fantazji i ciepłych uczuć ro¬ 
dziców. Ponieważ rzeczywistość nawet odro¬ 
binę nie pokrywała się z zarzutami wiekowej 
damy, doradził im „metodę konfiturową”. 

„Gdy byłem małym bachorem, uważałem 
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za szczyt wszystkiego konfiturę z truskawek. 
Upominałem się o nią, podkradałem ze słoika, 
zwalając to później na kota. Pewnego dnia 
moja matka przyniosła mi wielki słój owych 
konfitur, zmuszając mnie, abym całą zawar¬ 
tość wyjadł łyżeczką. Od tego czasu nie mogę 
patrzeć na konfiturę z truskawek.’* 

Tak też się stało i w tym przypadku. Nie 
zdobyli serca babci, może dlatego, że przebili 
rurę kanalizacyjną i o mało co nie wysadzili 
w powietrze siebie i nauczyciela, a może 
dlatego, że suczka Matylda oszczeniła się 
i miała aż dziesięcioro „dzieci”. 

Pewne jest natomiast, że babcia „najadła” 
się konfitur i nie będzie więcej zakłócała ich 
rodzinnego szczęścia. 

Autorem scenariusza i jednocześnie reży¬ 
serem widowiska, które pewnie już niedługo 
będziecie mogli obejrzeć na ekranach telewi¬ 
zorów, jest Maciej Leszczyński, redaktorem 
tej audycji — Elżbieta Zaleska, a odtwór¬ 
cami głównych ról są.uczniowie warszawskich 
szkół: Bartek (w roli Patryka) i Michał (w roli 
Roberta). 

Elżbieta Brzoza 
Fot . Stanisław Rusiecki 

► 

Tak chłopcy mówią o kamerdynerze Burnsie: „...jest 
wdechowy, więc się z nim nie zanadto nudzimy, ale tego się 
od razu nie zauważy, ho jest Szkotem' 

Szczęśliwa rodzina Chantour w komplecie. 









FATALNA POMYŁKA 

(Dokończenie ze str~ 5 ) 

— A ten ciągle węszy - powiedziała Ga¬ 
brysia, łamiąc kawałek czekolady. 

Pewnie szuka kogoś o równie pięknej 
twarzyczce jak jego własna. Ale taką niełatwo 
znaleźć — zachichotała mama. 

— Ależ, proszę pani — wtrącił się kolejny 
raz starszy mężczyzna. — To operator! 

— A co on tu operuje? Przecież to nie 
szpital! 

— On robi zdjęcia. A ponadto — pan 
nachylił się ku niej konspiracyjnie — podej¬ 
rzałem przez dziurkę od klucza. Jest obok 
pani reżyser najważniejszy w komisji. 


W tym samym momencie chudzielec po¬ 
chylił się nad nimi i zapytał: 

— A gdzie ta... mała ze strasznie zmierz¬ 
wionymi włosami? 

— Uciekła do toalety — warknęła Ga¬ 
brysia. 

Chudzielec bez namysłu skierował się szyb¬ 
kim krokiem w tamtą stronę. 

— Gabrysiu — wrzasnęła jej mama — leć 
natychmiast do toalety. Skoro na korytarzu 
cię nie dostrzegli, to może tam twoja uroda 
rozbłyśnie pełnym blaskiem! 

Nagle otworzyły się drzwi i wyszedł, a wła¬ 
ściwie trzymając się futryny, wychylił się ope¬ 
rator. Ciągnął z całych sił zapierającą się 
Ankę. W tym samym momencie z sali, w któ¬ 
rej odbywały się eliminacje, wyszła kobieta 
w chustce w grochy, zawiązanej pod szyją. 
Przez moment stała nieruchomo w progu. 
Zapadła cisza. 

— To ta pani reżyser — szepnął nabożnie 
starszy pam Kobieta spojrzała ponad gło¬ 
wami zebranych. 

— Mieczysławie, gdzie masz tę swoją kan¬ 
dydatkę? — zapytała donośnym głosem. 

— Właśnie... — stęknął tamten—ciągnę ją 
z całej siły, droga Sylwio. 

— To fatalne nieporozumienie, proszę 
pani! — wrzasnęła Anka. — Ja tu jestem... 
przez pomyłkę! 

Pani z chustką w grochy spojrzała na My¬ 
szkę krytycznie. 

— Zobaczymy tę pomyłkę. Mała i chuda... 
No, dobra, sprawdzimy ją! 

— Pod względem... sprawności fizycznej... 
jest... imponująca — mruczał operator. 

— Dawaj więc ją prędko! — zawołała 
energicznie pani reżyser. 

— Aleja się nie nadaję! — pisnęła Myszka. 

— Nic się nie bój — stęknął mężczyzna — 
odrywając Myszkę od futryny. — Niedługo 
z wakacji wróci Sylwester, wschodząca gwia¬ 
zda naszego kina i on cię weźmie w obróty. 

Anka nie dosłyszała nic więcej, kim na¬ 
prawdę jest ten tajemniczy Sylwester, bo oto 
ujrzała nad sobą twarz Jacka. 

— Mycha, to jest Aniu — zawołał. — A ja 
myślałem, że oni cię chcą wyrzucić... 

- Ciągną mnie w przeciwnym kierunku, 
Jacek. Ratuj! 

■ — M ała, chuda i jeszcze na dodatek wloką 
_ą na siłę do filmu — syknęła matka Ga- 
3rysi. — A jednak nie ma za grosz sprawiedli¬ 
wości! Gabrysiu, idziemy! Dopóki nie zosta¬ 
niesz gwiazdą, przestaniemy chodzić do kina! 

Sławomir Grabowski, Marek Nejman 
Fragment powieści pt. „Klaps ”, która zostanie 
wydana przez l. W. „Nasza Księgarnia ' 

Rys. Jerzy Flisak 
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Przyszłam dzisiaj do domu w do¬ 
brym humorze, bo dostałam piątkę 
z matematyki i pan Fajkowiak mnie 
nawet pochwalił. Powiedział: 

— No, muszę przyznać, że i dziew¬ 
czynki mają czasem dobrze w głowie! 

Ja się bardzo ucieszyłam, ale Wan¬ 
da od razu podniosła rękę i nawet nie 
czekała, aż Fajka (tak nazywamy pa¬ 
na od matematyki) jej pozwoli, tylko 
od razu wstała i zapytała: 

— Czy to znaczy, panie profesorze, 
że tak w ogóle to dziewczyny mają źle 
w głowie i tylko Joanna jest wy¬ 
jątkiem!? 

— Przepraszam — powiedział Fa¬ 
ja — to znaczy, że kobiety są szalenie 
mądre i piękne w ogóle i w szczególe. 
A Joanna jest wśród nich perłą. Już? 
Zadowolona jesteś, przedstawicielko 
płci pięknej? 

Co Wanda miała robić, usiadła 
i tyle, chociaż czuła, że Fajka kpi. No, 
nieważne. W każdym razie leciałam 
do domu jak na skrzydłach, wchodzę 
i opowiadam wszystko mamie. 

— To dobrze — usłyszałam tyl¬ 
ko — która to już piątka z matema¬ 
tyki? 

— Pierwsza!!!! 

— A, rzeczywiście. Winszuję. 

Powiedziała to mama tak jakoś bez 
entuzjazmu i siedziała dalej w tym 
swoim głębokim fotelu, od którego, 


ak powiada lalus, krzywi się jej 
kręgosłup. 

Trochę mi się głupio zrobiło, ale nic. 

— Głodna jestem — mówię — jak 
pies. 

— Nie jadłaś obiadu w stołówce? 

— Jadłam, ale się nie najadłam. 

— Kiedy nic takiego w domu nie 
ma. 

— To zjem jajko. 1 

— Nie zjesz, bo nie ma. Zakupów 
też nie zrobiłam — westchnęła mama 
i ciężko dźwignęła się z tego fotela. 
A mnie aż poniosło. 

— Jak to? — powiadam. Siedzisz 
cały dzień w fotelu? Chora jesteś? 

— Nie. Joanno, daj mi spokój. Weź 
pieniądze i idź kup te jajka, cźy co tam 
będzie. Ja naprawdę nie mam do tego 
głowy. 

— Ale co się stało? 

— Nic się nie stało. Słowo daję, że 
nie masz się czym niepokoić. Cieszę się 
bardzo z twojej piątki i błagam cię, daj 
mi spokój!!! 

Tak powiedziała mama i poszła do 
drugiego pokoju. Pieniądze zostawiła 
na stole, a ja nie wiedziałam, czy iść 
do sklepu i coś kupić, czy zostać 
z mamą... W końcu poleciałam bie¬ 
giem, kupiłam, co tam było, jajka, 
masło, bułki i cukier w kostkach, bo 
bardzo to lubię. Kiedy wróciłam, ma¬ 
ma znowu siedziała w fotelu. 
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— Właściwie mogłam ci ugotować 
zupę — powiedziała — ale jakoś mi to 
nie przyszło do głowy. Suszona wło¬ 
szczyzna jest, ziemniaki też, maka¬ 
ron... przecier pomidorowy jest — 
wyliczała mama jakoś martwo i kiwa¬ 
ła głową. 

Zimno mi się zrobiło. Wyraźnie coś 
było bardzo nie w porządku, mama 
nigdy taka nie jest, zwykle ma tempe¬ 
rament, a kiedy ja dostaję dobry sto¬ 
pień, skacze ze mną po pokoju, całuje 
mnie i wyśpiewuje różne wierszyki. 
A ostatnio, kiedy dostałam trójkę 
plus z przyrody — a jak na mnie 
i na przyrodę to jest dość dobrze — to 
wymyśliła taki wierszyk: 
Panna-Joanna to zdolna panna, 
kocha ją każda wróżka 
i nawet korzenionóżka! 

Chociaż wtedy chodziło akurat nie 
o korzeni onóżki, tylko o co innego, 
ale mama ze swojej szkoły pamięta, że 
kiedyś właśnie miała kłopoty z korze- 
nionóżkami i jamochłonami i do dziś 
nie wie, co jest czym. Tatuś twierdzi, 
że to jest skandal, bo to zupełnie co 
innego. Wszystko jedno, ważne nie 
były jamochłony, tylko zachowanie 
się mamy. - t . 

A mnie się zrobiło zimno, bo zrozu¬ 
miałam — oni się rozwodzą! I dlatego 
mama jest taka. Bo ma okropne zmar¬ 
twienie. Tatuś pewnie poznał jakąś 
panią i teraz rzuca mamę. I na do- 
dodatek na pewno kłócą się o mnie, 
tak jak rodzice Lucyny o Lucynę. 
Tatuś chce mnie zabrać, a mama 
nie wie, co ja postanowię. Boi się, 
że zostanie zupełnie sama. Zosta¬ 
nie? A może to tatuś chce tu zo¬ 
stać, a mama godzi się gdzieś odeiść? 
Do babci? 

Całe życie się nam zawala, a ja jak 
głupia cieszę się piątką od Fajki. Bie¬ 
dna mama. Swoją drogą to jest okro¬ 
pna * niesprawiedliwość, że taki męż¬ 
czyzna jak tatuś, który też już ma 
swoje lata, zostawia żonę i bierze sobie 
inną. A taka porzucona żona zostaje 


i co? 1 ma złamane życie. Niczego już 
nie oczekuje... 

Tak myślałam i okropnie mi było 
mamy żal i postanowiłam, że zostanę 
z nią na zawsze i nigdy nie wyjdę za 
mąż. Bo chociaż tatusia też bardzo 
kocham, to przecież on będzie miał 
inną żonę, a mama zostanie samotna. 
Strasznie mi się chciało płakać i rzucić 
się mamie na; szyję, aby ją jakoś po¬ 
cieszyć... Ale jak miałam ją pocieszać, 
skoro sama byłam zrozpaczona... Bo 
bez tatusia... 

Stałam więc i patrzyłam na mamę 
i wtedy nagle coś zachrobotało w za¬ 
mku. Tatuś wrócił! Wszedł do pokoju, 
spojrzał na nas, na mamę i zawołał: 

— Renata, na litość boską! Co się 
stało?! 

Mama tym razem zerwała się z fo¬ 
tela szybko, jak zwykle. 

— Wojtek — jęknęła — zobacz... 

I pochyliła przed tatą głowę. 

—- O co ci chodzi, o Kilka siwych 
włosów? — zdziwił się tatuś. — Od lat 
je masz. Myślałem, że wiesz. Chociaż 
są z tyłu głowy... 

— Przejrzałam się dziś w dwóch 
lusterkach — chlipnęła mama. — I 
dopiero teraz je zobaczyłam. Starzeję 
się... 

Nigdy w życiu nie .widziałam ta¬ 
kiego zdziwienia i zaskoczenia na twa¬ 
rzy taty. Po prostu osłupiał, ale za 
chwilę bardzo miłym głosem powie¬ 
dział: 

— Ty chyba żartujesz. 


— Reniu, taka mądra kobieta i ta¬ 
ka niemądra — zaśmiał się tatuś. — 
Też masz zmartwienia. Zresztą, jak 
będziesz nawet zupełnie siwa i bę¬ 
dziesz miała sto lat, to i tak będziesz 
śliczna... 

Tak powiedział tatuś, a potem ma¬ 
ma poweselała i opowiedziała mu o 
mojej piątce z matematyki. 

No tak, piątka piątką, a życie nie 

jest proste... Irena Landau 

Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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CONKURS 


JAK DBAM 
O ZDROWIE? 

Ministerstwo Edukacji Narodowej, 
Ministerstwo Zdrowia 
i Opieki Społecznej 
oraz redakcja „Płomyczka'” 

— ogłaszają konkurs na temat: 

JAK DBAM O ZDROWIE? 

Celem konkursu jest zdobycie infor¬ 
macji o tym, jak Czytelnicy „Płomy¬ 
czka”, uczennice i uczniowie z klas 
dbają o swoje zdrowie, czy przydaje im się 
płomyczkowy kącik DBAMY O ZDRO¬ 
WIE i czego w nim brak? 

Formy wypowiedzi mogą być dowolne: 
opowieść, zwierzenie się z kłopotów, 
wiersz, fraszka, rysunek. 

Prace (wyraźnie podpisane imieniem 
i nazwiskiem z dokładnym podaniem 
adresu, wieku i klasy) należy nadsyłać do 
końca marca 1990 r. pod adresem Re¬ 
dakcji „Płomyczka”: 00-950 Warszawa, 
skrytka pocztowa 380. 

Jury Konkursu przyzna wiele nagród 
i wyróżnień. Ponadto najciekawsze spo¬ 
śród nagrodzonych prac opublikujemy 
w „Płomyczku”. 



KONKURS 


i*. 
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CHLEB 

* » 

Gdybym był piekarzem, 
zrobiłbym, co trzeba: 
tylu jest przecież głodnych, 

tylu na świecie — bez chleba. 

# 

Upiekłbym wielki bochen, 
od słońca większy trochę, 
pachnący i gorący, 
świeżutki i chrupiący. 

Od Indii aż do Chile 
wszyscy by syci byli: 
stary i biedny człek wszelki, 
i dzieci, i małe wróbelki 


* 


To byłaby dopiero 
warta pamięci data: 

Dzień, w którym nikt nie był głodny. 
Najpiękniejszy dzień w historii świata. 

Gianni Rodari 

& + 

Tłumaczyła Hanna Ożogowska 

Rys. Śtefan Adamik 











































RADOŚĆ 
I UFNA DŁOŃ 
DZIECKA 


Dziesięć lat temu przewodniczący Organiza¬ 
cji Narodów Zjednoczonych pan Kurt Watdheim 
ogłosił 1979 rok — ROKIEM DZIECKA. 
Wszyscy zgodnie mówią, że bardzo lubią dzieci 
i chcieliby im nieba przychylić, jednak warunki, 
w jakich dzieci żyją w różnych krajach na 
świecie, wcale tego nie potwierdzają. Wiele 
dzieci głoduje, nie ma ubrania, bywają brudne, 
bawią się w rynsztokach i na śmietniskach 
miejskich. Same muszą się żywić, chorują, 
a ile ich umiera, wiedzą tylko ich matki. 
Zamiast się uczyć, muszą pracować, są wyzy¬ 
skiwane, bite. Pięcioletnie dziewczynki już klę¬ 
cząc tkają najdroższe dywany. Ich malutkie 
paluszki są równie sprawne jak najlepsze ma¬ 
szyny. 

Zaczęto badać i ustalać formy pomocy dla 
dzieci. Musiałaby to być stałą opieka, ratująca 
najmłodszych przed wyniszczającymi choro¬ 
bami, wyzyskiem i demoralizacją. 

Nawet w bogatych krajach na obrzeżach 
wielkich miast, w budach skleconych z ka¬ 
wałków desek i pordzewiałej blachy, żyje mnó¬ 
stwo dzieci jak stada porzuconych psiaków, 
często żebrzą, niektóre kradną, bywa, że wy¬ 
rastają na wrogów społeczeństwa. 

O dobro tych dzieci upomnieli się Polacy. 
Profesor Adam Łopatka opracował Dekla¬ 
rację Praw Dziecka, każdy jej punkt był roz¬ 
ważany przez międzynarodowe komisje składa¬ 
jące się z prawników, pedagogów, lekarzy. 
Powoli przybywało państw, które były gotowe 
przyjąć tę deklarację jako zobowiązanie do 
stałej troski o każde dziecko, wcale to nie 
przychodziło łatwo, ze względu na różnice 
w poziomie życia, na odmienność religii i oby¬ 
czajów, a także z powodu samowoli tych ro¬ 
dziców, którzy uważali, że ich dziecko jest 
ich własnością jak stołek czy nóż u pasa. Te 
obrady wymagały wielkiej cierpli wo&i i roz¬ 
wagi, mnóstwa zabiegów, żeby niczyich prze¬ 
konań nie urazić. 

Coraz więcej państw podejmowało polską 
inicjatywę w obronie praw dzieci uznając 
ją także za swoją. W tym roku w listopa¬ 
dzie — mając nareszcie poparcie już wię¬ 
kszości państw — Deklaracja została przed¬ 
stawiona na posiedzeniu plenarnym Organi¬ 
zacji Narodów Zjednoczonych i przyjęta. 

Właśnie dlatego Krajowy Komitet Dziecka 
w dniach 13—15 grudnia zwołuje międzynaro- 



























Rys. Rafał Kondracki 




Rysunki dzieci z Młodzieżowego Domu Kultury w Augustowie. 


do we spotkanie w Warszawie, by rozważyć 
„Prawo dziecko do życia I rozwoju*’. Będzie to 
jakby zakończenie prac Komisji Praw Dziecka 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Dzia¬ 
łacze troszczący się o dobro dzieci, o ich 
wyżywienie, opiekę lekarską, dostęp do nauki 
i bogactw kultury, będą obradować w gmachu 
naszego Sejmu. , 

Oczywiście dobrem podstawowym jest po¬ 
kój. Bez niego trudno ochronić życie rodzin. 
Najbardziej bezbronnymi ofiarami krwawych 
wojen są przede wszystkim dzieci. Ale w czasie 
pokoju dzieci też giną. 

— Umierają z głodu, powodowanego przez 
klęski żywiołowe (przede wszystkim przez su¬ 
szę, która zmienia żyzne pola w pustynię). 

— Dziesiątkują je choroby zakaźne (szcze¬ 
gólnie niebezpieczne są te najmniej roz poznane, 
jak np. AIDS). 

Świat się coraz szybciej zmienia, życie się 
komplikuje, więc... bardzo ważne staje się: 

— Przygotowanie dzieci do życia w tym 


światowym labiryncie uwarunkowań (organi- ■ 
zowanie różnych form nauczania). 

— Poszukiwanie dróg wzajemnego porozu¬ 
mienia, zaufania i życzliwości. 

To wszystko, co tu powiedziałem, wydaje Się 
tak oczy w iste, a wcale nie jest proste. Bo skoto 
żyjesz, to z każdym dniem, miesiącem, rokiem, i 
doroślejesz, czyli wymykasz się z opiekuńczych 
ramion matki. Skoro żyjesz — mówię: 

— Żyj syty i zdrowy w przychylnym dla 

ciebie otoczeniu. . i 

— Miej zawsze piękne i słoneczne wakacje. | 

— Zamiast łez, ścieranych brudną dłonią, | 
niech na twej twarzy rozkwita uśmiech. Taki 
sam uśmiech, jaki widnieje na jedynym Orde¬ 
rze, którym dzieci wynagradzają tych, co na¬ 
prawdę chcą im pomagać. 

Wszyscy wiemy, że to, co dziecku dziś damy, 
zwróci się jutro stokrotnie. Jakie dzieci wycho¬ 
wamy, taką będziemy mieli Polskę i świat. 

Wojciech Żukrowski 
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OTO ZIEMIA... 

oto ziemia 
zielona radość 
w oku nieba 

. a w tej zieleni 
gdzieś w gęstwie 


głęboko głęboko 
aż 

po 

łzy 

bez Ciebie Mama 
i Tata też 
nie umie żyć 

Tadeusz Chudy 






























Fot. Maciej Skoczeń 















TA, CO NIE 
ZGINĘŁA 


To już dawna, dla Was bardzo dawna 
historia, kiedy Polska utraciła swoją wolność. 
Było to pod koniec XVIII wieku. Trzej po¬ 
tężni sąsiedzi — Rosja, Prusy i Austria, <o- 
rzystając z osłabienia naszego kraju, podzie¬ 
lili ziemie polskie pomiędzy siebie i wpro¬ 
wadzili własne rządy. Polska została wykre¬ 
ślona z mapy świata, ale pozostała w sercach 
i myślach Polaków. 

Daremne jednak były próby wyzwolenia 
. ojczyzny, powstania zbrojne kończyły się 
przegraną z przeważającymi siłami zaborców. 
Ten ciężki i smutny okres trwał ponad sto lat. 

Kiedy 1 sierpnia 1914 roku wybuchła pier¬ 


wsza wojna światowa, w sercach Polaków 
zapłonęła nadzieja, że nadchodzi godzina wy¬ 
zwolenia. Trzy państwa zaborcze rozpoczęły 
pomiędzy sobą walkę. W szeregach wrogich 
armii musieli walczyć Polacy. Ci, którzy żyli 
w zaborze rosyjskim, zmuszeni byli strze¬ 
lać do Polaków w mundurach niemieckich 
i austriackich. Jeden z poetów, żyjący w tym 
czasie, Edward Słoński w swoim wierszu 
o Polsce, tak pisał o tym trudnym okresie 
naszych dziejów: • 

Rozdzielił nas, mój bracie, 

Zły los i trzyma straż: 

W dwóch wrogich sobie szańcach 

Patrzymy śmierci w twarz... 

Walczyli i ginęli Polacy w obcych armiach 
* z wiarą, że walka ta przyniesie Polsce nie¬ 
podległość. Ten sam poeta tak kończy swój 
wiersz: 

























Bo wciąż na jawie widzę 
I co noc mi się śni. 

Że ta, co nie zginęła. 
Wyrośnie z naszej krwi. 


Drukujemy też dwa inne wiersze tego po¬ 
ety. Przeczytajcie je. Jest w nich wielki smu¬ 
tek, ale także głęboka wiara poety, że o iara 
krwi w walce o Polskę zbliża godzinę wy¬ 
zwolenia Ojczyzny. Bolesne wiersze, ale takie 
były czasy. 

‘ nagania wojenne trwały ponad cztery 
lata i zakończyły się klęską Niemiec i Austrii 
oraz rewolucją w Rosji, gdzie władza re¬ 
wolucyjna uznała prawo narodu polskiego 
do niepodległości. Unieważniono wtedy ró¬ 
wnież umowy o rozbiorach Polski przez Rosję, 
Prusy i Austrię, Dzięki tym wydarzeniom 
i walce Polaków o wolność naszego kraju oraz 
poparciu naszych spraw przez Stany Zjedno¬ 
czone, Francję i Anglię, powstało w listopa¬ 



dzie 1918 roku Niepodległe Państwo Polskie. 
Przeszło ono do historii pod nazwą II Rze¬ 
czypospolitej . 

Przez ponad sto dwadzieścia lat niewoli 
żyła Polska w sercach i myślach Polaków, 
w 1918 roku pojawiła się znowu na mapach 
światą jako Rzeczpospolita Polska. 

Ł IŁ ' 

* ' 

Stanisław Aleksandrzak 


DO MEGO SYNA 


Gdy dym pożarów słońce 
i coraz krwawszy huczy bój, 
ty mnie nie pytaj, czy to nasi, 
czy to nie nasi, synu mój! 

Ty mnie nie pytaj, kto zwycięża, 
czyj triumfalny słychać śpiew — 
naszego nie masz tam oręża, 
chociaż się nasza leje krew. 

■ * . . . - 

O synu mój, na wszystkich frontach 
od płowej Wisły aż po Ren, 
przy zapalonych stojąc lontach 
my swój o Polsce śnimy sen... 




TA, 

CO NIE 



(fragment) 


Rozdzielił nas, mój bracie, 
zły los i trzyma straż 
w dwóch wrogich sobie szańcach 
patrzymy śmierci w twarz. 

w okopach pełnych jęku, 
wsłuchani w armat huk, 
stoimy na wprost siebie — 

ja — wróg twój, ty — mój wróg! 

■ 

i ' 

Las płacze, ziemia płacze, 
świat cały w ogniu drży... 
w dwóch wrogich sobie szańcach 
stoimy — ja i ty. 

Zaledwie wczesnym rankiem 


lat 

iwi 


ty - 

o sobie dajesz znać. 

4 

* 

Na nasze niskie szańce 
szrapnelów rzucasz grad 
i wołasz mnie i mówisz: 

— To ja, twój brat... twój brat! (...) 

* 

Wiersze Edwarda Słońskiego 
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Wiatr ma na stopach skrzydlate huty, 
na szyi szale z liści i deszczu. 

Idzie przez pola. wzgórza i bruki... 
Drzewa ciemnic ą w mokrym powietrzu. 


chudną gałęzie i milkną ptaki, 
jo pustoszały gniazda i dziuple. 

Wiatr się panoszy, wkręca się wszędzie 
i okiennice zamyka z hukiem. 


v m 
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Nie lubi słońca, jasnych ogrodów, 
p; kwiąly rozbiera z barw i zapachów. 

sie, polu 

|( / fófzać się w liściach, w błocie i w piachu... 

W* 

Kazimierz SlaJeusk i 
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Cisza na wodzie nie ruch o mej 
Gładkim zwierciadłem błękitnieje 
Staw jest od blasku niewidómy: 
Oślepł. 1 nic się już nie dzieje. 


Nagle rozpęka wody szyba 
1 w kropel wytrysk się przemienia. 
To wystrzeliła z głębi ryba: 



Leopold Sta j] 
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Tańczą z wiatrem, 
w chowanego 
bawią się. 


A może, 

a może to wiewiórki 
szukają orzechów 
w trawie 
pod leszczynami. 
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Janusz Berner 


Rys. Joanna Gołaszewska 
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PSY 

ŚW. BERNARDA 

, # 

■k f 

Koło Przełęczy Św. Bernarda w Alpach stoi 
obszerny zespół budynków klasztoru Augu- 
stianów. Tutaj w schronisku zatrzymują się 
turyści, dawniej zatrzymywali się podróżni. 
Przed schroniskiem stoi pomnik psa-ratowni- 
ka, który nazywał się Barry. Uratował on 
życie 40 ludziom. Od początku istnienia kla¬ 
sztoru, a więc od końca X wieku, mnisi 
hodowali psy, które dziś nazywamy bernar¬ 
dami lub psami św. Bernarda. Wytresowane 
do ratowania zasypanych śniegiem podró¬ 
żnych wychodziły z klasztoru w grupkach 
liczących 2 —4 sztuki. Doskonały węch uła¬ 
twiał im odszukiwanie ofiar. Przysypani lu¬ 
dzie byli nieprzytomni, często bliscy śmierci 
z powodu zimna, braku żywności i tleriu. Psy 
szybko odgrzebywały zmarzniętych ludzi. 
Zwykle z czwórki psów, które odnalazły za¬ 
sypanego podróżnego, dwa wracały do kla¬ 
sztoru, by zawiadomić przeora, a dwa przy¬ 
stępowały do ratowania. Lizały one inten¬ 
sywnie twarz człowieka robiąc mu tym samym 
masaż. Przytulały się do niego, by go ogrzać. 
Miały na szyjach uwiązane koszyczki, w któ¬ 
rych było coś do jedzenia i zawsze mała bu¬ 
teleczka mocnego wina. Łyk wina szybko 
pobudzał krążenie krwi i przywracał nor¬ 
malną ciepłotę ciała. Zaraz zjawiali się mnisi, 
którzy zabierali do klasztoru nieszczęśnika. 
Za nimi szły psy, dumne z dobrze spełnio¬ 
nego obowiązku. 

W XVI wieku spłonęło doszczętnie ar¬ 
chiwum klasztorne na Przełęczy Św. Bernar¬ 
da, a wraz z nim wszystkie notatki mówiące 



o liczbie ludzi uratowanych przez psy. Od 
XVI wieku do początku ubiegłego stulecia 
zachowały się jednak archiwa, których stu¬ 
diowanie wzrusza nas dziś do łez. 

Barry żył na początku XIX wieku. Był 
ratownikiem rekordzistą. Uratował 40 osób 
od niechybnej śmierci pod śniegiem. Ratując 
41 człowieka został przez niego zasztyleto¬ 
wany. Oczywiście ów człowiek nie był w pełni 
przytomny. Nie mógł pojąć, że zwierzę, które 
nad nim stoi, nie czyha na jego życie jak wilk 
czy tygrys, lecz go ratuje. Usprawiedliwiono 
zabójcę Barrego. Nie wiedział, co czyni. Gdy 
dowiedział się o wszystkim, płakał. Na pa¬ 
miątkę tej psiej tragedii mnisi-zakonnicy wy¬ 
stawili Barremu pomnik, który do dziś stoi 
przy klasztorze utrzymującym schronisko tu¬ 
rystyczne. Turyści i podróżni pokonują teraz 
Alpy nie pieszo, lecz samochodem przez tunel 
lub samolotem. Ale przy klasztorze hoduje się 
jeszcze psy ratownicze — bernardy. 

Skąd wzięły się te mądre i mocne psy? 
Przypuszcza się, że są one krzyżówką psów 
rasy moloss, dogów tybetańskich i tubylczych 
psów alpejskich. Wiadomo jednak, że psy rasy 
moloss i dogi tybetańskie zostały tu sprowa¬ 
dzone przez legiony rzymskie w I w. p.n.e. 
Powstałe ze skrzyżowania trzech ras psy 
św. Bernarda były początkowo niewielkie 
i mniej silne od dzisiejszych. Dla polepszenia 
rasy dawniejsi mnisi z klasztoru przy Prze¬ 
łęczy Św. Bernarda skrzyżowali je z dużymi 
psami *— nowofundlandami. Bernardy stały 
się przez to większe i bardziej długowłose. Psy 
rasy bernard hoduje się we wszystkich prawie 
krajach jako psy do towarzystwa i z uwagi na 
ich dawne zasługi dla ludzi. W Polsce żyje 
obecnie tylko 170 sztuk psów rasy bernard. 
Szkoda, że tak mało! 

Franciszek Kobryńczuk 
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Gdzie 

dzieci? 

(czyli o trzech spotkaniach 
„Płomyczka**) 


Byliśmy umówieni z dzie¬ 
ćmi w Klubie Międzynaro¬ 
dowej Książki i Prasy na 
Mokotowie. 

— Gdzie dzieci? — py¬ 
tam. 

— Kąpią się w Wiśle — 
odpowiada jakaś Babcia. 

— Nie wtrącaj się — bur¬ 
knął Dziadek — to jest spot¬ 
kanie tylko dla dzieci! 

A na to ja: 

— Proszę Pana, wszyscy 
jesteśmy dziećmi. 

— Jak to? — zdziwił się 
Dziadek. 

— Pan też — mówię — 
jest dzieckiem Warszawy. 

— Ano tak... — uśmie¬ 
chnął się i już w wielkiej 
zgodzie Babcia, Dziadek i 
kilkanaścioro dzieci z okolic 
ulicy Dąbrowskiego (przy 
której mieści się MPiK), 
wzięło udział w płomyczko¬ 
wych zgadywankach prowa¬ 
dzonych przez panią Sabinę 
Uścińską-Siwczuk. Dzieci 
sprytnie wynajdywały cyfry 
ukryte w rozmaitych portre¬ 
tach albo na wielkich plan¬ 
szach, odk rywały nazwy 
kwiatów w napisanych zda¬ 
niach. 


A potem wszyscy razem 
(tj. uczestnicy spotkania i re¬ 
daktorzy „Płomyczka”) wy¬ 
łowiliśmy z sali pana Bole¬ 
sława Zagałę, który — oka¬ 
zało się—mieszka przy ulicy 
Dąbrowskiego. A na nasze 
spotkanie trafił, jak to się 
mówi, „po afiszu”. 

Pan Bolesław 

Może nie każdy z płomy¬ 
czkowych Czytelników wie, 
że ten pisarz (autor wielu 
legend z całego świata), mą¬ 
dry, przezacny człowiek, przez 
14 lat był redaktorem na¬ 
czelnym „Świerszczyka”. 


Postawię Panu 
oranżadę! 

Drugie nasze spotkanie 
z Czytelnikami odbyło się 
w „Galerii Działań” prży 
ul. Marco Polo na warszaw¬ 
skim Ursynowie podczas 
otwarcia wystawy ilustracji 
czterech kierowników arty¬ 
stycznych „Płomyczka” — 
„Moja Przygoda z Płomycz¬ 
kiem”. Pozwólcie, Drodzy 
Czytelnicy, że wymienię te¬ 
raz kolejno tych artystów, 
którzy przez ostatnie 40 lat 
określali plastyczny kształt 
„Płomyczka”. 


Ale prawdziwe zaskoczenie 
ogarnęło wszystkich, kiedy 
usłyszeli, że był kiedyś je¬ 
dnym z redaktorów „Nasze¬ 
go Płomyczka”, ukazującego 
się tuż po II wojnie świato- 
' wej w angielskiej strefie oku¬ 
pacyjnej w Niemczech. 

Natychmiast namówiliś¬ 
my pana Bolesława, » aby 
opowiedział o tym „Płomy¬ 
czku”, redagowanym koło 
Lubeki. 

A to, co od pana Bolesła¬ 
wa usłyszeliśmy, publikuje¬ 
my w artykule pt. Słowo 
o „Naszym Płomyczku”. A 
także dwie bajki tego pi¬ 
sarza. 


Profesor Konstanty Maria 
Sopoćko zadebiutował na 
płomyczkowych łamach przed 
64 laty! „Płomyczek” liczył 
sobie wtedy zaledwie 8 lat. 

A kierownikiem artysty¬ 
cznym „Płomyczka” był pro¬ 
fesor w latach 1949—1955. 

Anna Kołakowska kiero¬ 
wała artystyczną stroną na¬ 
szego dwutygodnika bardzo 
długo, bo aż przez 27 lat 
(1955—1982). 

Zdzisław Byczek, nastę¬ 
pca pani Ani Kołakowskiej, 
pracował u nas w latach 
1983—1986. 

A od roku 1987 po dziś 
dzień działem graficznym 
kieruje pani Sabina Uściń- 
ska-Slwczuk. 
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Pan Bolesław Zattała na spotkaniu w Klubie MPiK 
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W „Galerii Działań" na Ursynowie. Od lewej: Anna Kołakowska, Konstanty Maria Sopoćko, Zdzisław Byczek 
i Sabina Uścińska-Siwczuk 


Na Ursynowie było gwar¬ 
nie i sympatycznie. Podczas 
oglądania ilustracji nawią¬ 
zało się mnóstwo przyjaźni. 

Mnie też się taka przyjaźń 
zdarzyła. Podszedł do mnie 
bardzo miły IO-letni chło¬ 
piec, Bartek. Chodziliśmy 
razem od ilustracji do ilu¬ 

Rys. Aiuta Kołakowska 


stracji. A on co chwila wy¬ 
krzykiwał: 

— Ja też chciałbym tak 
rysować! 

A w pewnym momencie 
zatrzymał się i z wielką po¬ 
wagą w głosie zapytał, czy 
nie napiłbym się oranżady? 

— Chętnie — powiedzia¬ 
łem. 

Nagle zniknął, by po chwi¬ 


li zjawić się z torebką różo¬ 
wej oranżady. Własnorę¬ 
cznie przekłuł torebkę. 

W ten sposób zostało przy¬ 
pieczętowane nasze brater¬ 
stwo. 

Potem Bartek, razem ze 
swoim przyjacielem Mać¬ 
kiem, odprowadzili mnie do 

Rys. Zdzisław Byczek 
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Rys. Konstanty Maria Sopoćko 

autobusu, A po drodze py¬ 
tali: 

— Czy „Płomyczek” zja¬ 
wi się jeszcze kiedyś w naszej 
Galerii? 

Ponieważ trochę się za¬ 
wahałem... Bartek natych¬ 
miast sięgnął po swój najpo¬ 
ważniejszy argument. 

— Jeśli Pan przyjedzie je¬ 
szcze raz, to postawię Panu 
oranżadę! 



Głupi, nie uciekaj! 

Byliśmy także w Łodzi. W 
Szkole nr 174 u pani dyre¬ 
ktor Jadwigi Kudelskiej. Po¬ 
tem powędrowaliśmy do po¬ 
bliskiej Biblioteki Rejonowej 
nr 9, Łódź-Górna. 

Wchodzimy, a tu już po¬ 
łowa dzieci z poprzedniego 
spotkania czeka, — Bo — 

Dokończenie na str> 36 
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Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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Pismo dla dzieci polskich w Niemczech — 
„Nasz Płomyczek” — zaczęło ukazywać się 
w okolicach Lubeki tuż po zakończeniu ostat¬ 
niej wojny. „Nasz Płomyczek” osiągnął na¬ 
kład niezwykle wysoki (15 tysięcy) w porów¬ 
naniu ze wszystkimi czasopismami, jakie dla 
dzieci polskich wydawano na obczyźnie. 

— Jak to było możliwe? 

Z obozów jenieckich zwolniono oficerów 
polskich, byli wśród nich nauczyciele. Wśród 
nich byłem i a. Po pierwszym oszołomieniu 
wolnością zaczęliśmy bacznie przyglądać się 
życiu Polaków, przymusowo wywiezionych na 
roboty do Niemiec. 

Większość z nich gromadziła się w obozach, 
gdzie władze wojskowe zapewniały im dach 
nad głową i wyżywienie. I była to wielka 
pomoc dla tych ludzi ciężko doświadczonych 
przez los. Ale jak w każdym obozie, muszą 
działać straże i regulaminy porządkowe. To mie¬ 
szkańcom mniej się podobało. Stłoczeni, nie 
pasujący do siebie w wielkiej ciasnocie, popa¬ 
dali w różne konflikty. W ogromnym kotło- 
wisku, jakie wówczas stanowiły Niemcy, tu¬ 
łały się również dzieci. Jedne wiedziały, że już 
nie spotkają rodziców. Inne — oczekiwały 
cudu, że nagle zza węgła domu niespodzie¬ 
wanie ukaże się ich ojciec lub matka. 

Nauczyciele nie mogli zostawić dzieci nie¬ 
pewnemu losowi. Tworzyli szkoły. Dokonali 
rzeczy niezwykłej. Pod przewodnictwem Ta¬ 
deusza Pasierbińskiego w krótkim czasie 
utworzyli sieć szkolną, opartą o obozy dla 
uchodźców. Objęła ona większość obszaru 
okupowanych Niemiec. Stworzono system 
szkolny przeznaczony dla dorosłych i dla 
dzieci. 

Ale to było za mało. Postanowiliśmy wyda¬ 
wać pismo. Było nas wtedy czternastu: Stani¬ 
sław Błasiński, Tadeusz Jakacki, Alfred Ko- 
peczek, Władysław Kozłowski, Włodzimierz 
Lewik, Teofil Łaciak, Włodzimierz Olszewski, 
W. Osa-Osiejewski, W, Raf-Chrobak, Stefan 
Rewers, Lucjan Rydzewski, Jan Starościak, 
Baltazar Zdankowski i piszący te słowa. 

Nie myśleliśmy wtedy, czy damy radę, czy 
znajdziemy materialne środki. Najważniejsze 
było to, że chcieliśmy przysporzyć dzieciom 
bodaj kilku radosnych przeżyć, a także szko¬ 
łom dopiero utworzonym przyjść z pomocą, 
pracowały one bowiem bez podręczników. 
Ale chcieć — to móc. 
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Obchodziliśmy różne miasteczka, zagląda¬ 
liśmy do wielu kątów, aż wydobyliśmy ma¬ 
szynę do pisania, powielacz, a także niezbędne 
materiały. 

Czym płaciliśmy? Mieliśmy „mocną wa¬ 
lutę”, a jakże. Były to nasze racje żywno¬ 
ściowe. Ża kawę, papierosy, konserwy można 
było dostać wszystko. Niezrównany w tej 
pracy był Baltazar Zdankowski. Na zdezelo¬ 
wanym rowerze krążył po okolicy i kupował 
papier, farbę, woskówki. A po męczących 
rajdach siadał do powielacza. I, niestrudzony, 
kręcił korbą do przysłowiowych siedmiu po¬ 
tów. Działo się to na poddaszu piętrowego 
domu w Bargfeld. 

Od czerwca do września 1945 r, wydaliśmy 
6 numerów na papierze formatu A4. Kole¬ 
dzy graficy wyspecjalizowali się w proje¬ 
ktowaniu ilustracji na woskówkach. Pismo 
było efektowne — jak na owe czasy — 
ciekawe, mieściło się, zależnie od numeru, na 
10, a nawet na 32 stronach. I miało nakład aż 
150 egzemplarzy. 

„Nasz Płomyczek” został dobrze przyjęty. 
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Zainteresowanie nitn stale rosło. Tadeusz Pa- 
sierbiński dokonał drugiego, niezwykłego wy¬ 
czynu. Jako kierownik Centrali Szkolnictwa 
dolskiego w Niemczech uzyskał zgodę bry¬ 
tyjskich władz okupacyjnych na to, by wyda¬ 
wane przez nas pisemko wychodziło jako 
dodatek do pisma „Wiadomości”, które mia¬ 
ło nakład 15 tys. egzemplarzy. Musieliśmy 
z drukiem przenieść się do Brackwede, miej¬ 
scowości położonej w pobliżu dużego ośrod¬ 
ka przemysłowego Bilefeld. 

Redakcja „Wiadomości’' zajmowała willę 
wyposażoną w nowoczesne środki łączności. 
Willa stała na wzgórzu. A w dole, przy 
bocznicy kolejowei, stał pociąg-dru-karnia. 
Miała ona wszystko: linotypy, chemigrafię 
kaszty do ręcznego składu, szybkie ma¬ 
szyny rotacyjne. Podczas działań ofensy¬ 
wnych Anglicy zajęli tę drukarnię, która po¬ 
siada a też matryce do polskich czcionek. 
I nimi drukowane były „Wiadomości” i „Nasz 
Płomyczek”. Prace wykonywali niemieccy 
drukarze, z których żaden nie znał języka 
polskiego! Odwzorowywali teksty znak po 
znaku i tak dokonywali składu. 

Pierwszy numer „Naszego Płomyczka”, 
drukowany na maszynie rotacyjnej, miał 


objętość 32 strony, i nosił listopadową datę 
1945 r. » 

x:edy po latach czytelnik dzisiejszy prze¬ 
gląda numery „Naszego Płomyczka”, cieszy 
go widok wierszy M. Konopnickiej, St. Ja¬ 
chowicza, W. Pola, A. Mickiewicza, J. Sło-' 
wackiego. Niejeden nie wie, że niektóre z tych 
wierszy odtwarzaliśmy z pamięci, sprawdza¬ 
liśmy się wzajemnie, a — kto wie — może 
i przekręciliśmy wtedy to i owo? 

W nowo powstałych utworach uderza tę¬ 
sknota, ale zarazem i obawy związane z po¬ 
wrotem do kraju. Sytuacja Polaków była 
bowiem inna niż sytuacja wszystkich ludzi 
innych narodowości, wywiezionych na roboty 
do Niemiec, a przebywających w obozach dla 
uchodźców. Inne grupy narodowościowe or¬ 
ganizowały natychmiast transporty, którymi 
powracały do swojej ojczyzny, Polakom nikt 
nie umiał powiedzieć, czy odejdzie ich tran-, 
sport do Polski i kiedy. A nawet były grupy, 
które namawiały, by do kraju nie wracać. Stąd 
niepokój, niepewność, ale i tęsknota, dra¬ 
matyzm sytuacji jakże zrozumiały, gdy weź¬ 
miemy pod uwagę realia tamtych dni. 

Bolesław Zagała 
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Dawno temu w mieście Ki oto mie¬ 
szkało dwóch sąsiadów. Pierwszy był 
biednym szewcem, drugi bogatym 
właścicielem sklepu rybnego. Bogaty 
sąsiad od rana do wieczora krajał 
i smażył ryby. Szczególnie apetycznie 
przyrządzał węgorze. Wrzucał je do 
aromatycznego sosu, podgrzewał w 
oleju na patelni, po czym moczył 
w occie. Słowem, był to kucharz do¬ 
skonały, ale to mu nie przeszkadzało 
być strasznym skąpcem. Nikomu ze 
swoich klientów nie dał nawet ociu- 
piny towaru na kredyt. 

Jego sąsiad, ubogi szewc, bardzo 
lubił węgorze.-Nie miał jednak zbę¬ 
dnego grosza, by móc je kupić i spró¬ 
bować chociaż kąsek. Wymyślił sobie 
inną przyjemność. 

Kiedy zbliżało się południe, szewc 
przychodził do rybnego sklepu. Wyj¬ 
mował zza pazuchy ryżowy placek. 


(Bajka japońska) 

sadowił się blisko komina, gdzie sma¬ 
żyły się węgorze. Rozmawiał o tym 
i owym z właścicielem sklepu, a jedno¬ 
cześnie wdychał łapczywie zapach 
smakowitej ryby. 

Ach, jaki to był wspaniały zapach! 
Szewc jadł kawałki ryżowego placka, 
a wydawało mu się, że je prawdziwego 
węgorza. 

Robił tak każdego dnia. 

Ale bogaty właściciel sklepu rybne¬ 
go był nie tylko chytry, ale i sprytny. 
Nawet za wąchanie chciał od biedne¬ 
go szewca ściągnąć zapłatę. 

Szewc właśnie pracował, trzymał na 
kopycie czyjś dziurawy but, kiedy 
wszedł do jego chaty chytry sąsiad 
i bez słowa wręczył mu arkusz papie¬ 
ru. Szewc przeczytał i dowiedział się, 
ile razy wstępował do sklepu i ile razy 
wąchał aromat węgorzy. 

— Dlaczego dajesz mi to pismo? — 
zapytał zdziwiony. 

-— Myślisz, że każdy człowiek mo¬ 
że sobie przyjść i za darmo rozkoszo¬ 
wać się aromatem smażonych węgo¬ 
rzy?! Za to trzeba płacić! — krzyczał 
właściciel sklepu rybnego. 

Szewc nic nie odpowiedział. Wyjął 
dwie monety i wrzucił je do filiżanki. 
Przykrył filiżankę dłonią i zaczął po¬ 
trząsać naczyniem tak, aby monety 
głośno dźwięczały. 

Po kilku minutach postawił pustą 
filiżankę na stoliku, tam gdzie leżało 
pismo właściciela sklepu. 

— No, to już esteśmy kwita! 

— Jak to kwita? Odmawiasz za¬ 
płaty? 

— Właśnie zapłaciłem. 

— Jak to zapłaciłeś? Kiedy? 

— Za zapach ryb zapłaciłem dzwo¬ 
nieniem monet. Czego chcesz jeszcze? 
Jeśli mój nos wciągnął więcej zapachu, 
niż twoje uszy złowiły dźwięku, proszę 
bardzo, mogę jeszcze raz podzwonić. 

I szewc sięgnął po filiżankę. Ale 
bogacz nie czekał. Uciekł, czerwony ze 
złości. 


_ 
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STARSZY 

miecie, dlaczego widzę w dzień i w 
nocy? 

Pelikan nie spiesząc się powiedział 
powoli tak: 

— Kiedy mnie wysłuchacie, przy¬ 
znacie na pewno, że nie ma starszego 
ode mnie mieszkańca Ziemi. Urodzi¬ 
łem się, kiedy Ziemia jeszcze nie zasty¬ 
gła i była miękka jak masło. Nie 
sposób było po niej chodzić. Jedynie 
dzięki błonom na nogach mogłem 
stawiać pierwsze kroki. 

Pająk Ananza pokiwał głową i tak 
odezwał się do zebranych: 

— Gdybyście od razu przyszli do 
mnie, nie byłoby sporu, bo jak ja się 
urodziłem, w ogóle nie było Ziemi. Nie 
było więc i na czym stać. Ale było 
Słońce. Wiecie, co zrobiłem? Zawi¬ 
słem na pajęczynie, którą sam utka¬ 
łem i zawiesiłem się na promieniu. 

—r; O! — zdziwiły się zwierzęta 
i zgodziły się, że pająk Ananza jest 
najstarszy na świecie. 

Bolesław Zagała 
Rys. Maria Mackiewicz 
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^ KTO JEST 

(Bajka afrykańska 

Pewnego razu posprzeczały się zwie¬ 
rzęta ze sobą, bo nie mogły dojść do 
zgody, które z nich jest najstarsze. 

Poszły więc do pająka Ananzy, by 
spór ich rozstrzygnął. 

Pierwsza przyszła papugą: 

— Kiedy się urodziłam, nie było 
jeszcze na świecie narzędzi. Wykuwa¬ 
łam właśnie pierwszy młotek. Kułam 
tak mocno, aż mi się skrzywił dziób. 
Właśnie od tego czasu mam skrzywio¬ 
ny dziób. 

Potem przemówił słoń: 

— Hm, ja urodziłem się z długim 
nosem. Na mój nos wyszło tyle mate¬ 
riału, że już nie starczyło na nosy 
innych zwierząt, które urodziły się po 
mnie. 

Ledwie skończył słoń, zaczął się 
chwalić zając: 

— Wy' nawet tego nie .pamiętacie. 
Kiedy poiawiłem się na świecie, noc 
nie różniła się od dnia. Teraz rozu- 
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ALFABET 


Do czytania i pisania w naszym, polskim 
języku wystarcza nam znajomość 35 liter. 
Poznajemy je juź na samym początku szkolnej 
nauki. Litery te, ułożone w kolejności — a, ą, b, 
c, ć, d, e, ę, f, g, h, i, j, k, 1, ł, ra, n, n, o, o, p, q, r, 
s, ś, t, u, v, w, x, y, z, ź, ż — tworzą polski 
alfabet. Trzy spośród tych 35 liter są nam 
potrzebne tylko do pisana wyrazów obcego 
pochodzenia, niezupełnie jeszcze przyswojo¬ 
nych, i do pisania obcych nazw i nazwisk. Na 
pewno potraficie odgadnąć, o jakie to litery 
chodzi. To litery q, v oraz x. 

i 

Alfabety różnych języków składają się z ró¬ 
żnej liczby liter. Na przykład alfabet niemiecki 
ma ich 25. W różnych alfabetach litery mogą 
też różnie wyglądać. Inne niż nasze są, na 
przykład, litery alfabetu rosyjskiego. Ta róż¬ 
nica wynika stąd, że litery rosyjskie są wzo¬ 
rowane na dawnych literach greckich, nasze — 
na dawnych literach łacińskich. Nazwa alfabet 
jest pochodzenia greckiego i powstała z ze¬ 
stawienia greckich nazw dwóch liter umie¬ 
szczanych zwykle na początku literowego zbio¬ 
ru: „a” nazywanej po grecku alfą i „b” nazy¬ 
wanej betą. 

* 

Już grecka nazwa alfabetu może świadczyć 
o tym, że litery greckie są starsze od łacińskich. 
Rzeczywiście, najstarsze napisy ułożone z liter 
greckiego alfabetu pochodzą sprzed około 2900 
lat, najstarszy zachowany napis w alfabecie 
łacińskim został wykonany około 2700 lat 
temu. Wyryto go na przechowywanej w jednym 
z rzymskich muzeów złotej zapince, a w pol¬ 
skim tłumaczeniu brzmi on następująco: „Zro¬ 
bił mnie (to znaczy tę zapinkę) Manius dla 
Numeriusa”. W ten sposób zostały utrwalone 
na wieki imiona wykonawcy i posiadacza zło¬ 
tego przedmiotu. 

Nasz polski alfabet powstał równocześnie 
z narodzinami polskiego piśmiennictwa, to 
znaczy około 600 lat temu. Ostatecznie ukształ¬ 
tował się przed około 400 laty. 


Chociaż grecka jest nazwa alfabetu, to je¬ 
dnak nie starożytni Grecy dokonali wspaniałe¬ 
go wynalazku pisma umożliwiającego utrwa¬ 
lanie i przekazywanie innym wszystkiego, co 
człowiek pomyśli, przy użyciu kilkudziesięciu 
prostych znaków. Najstarszy ze znanych alfa¬ 
betów przetrwał do naszych czasów w postaci 
glinianej tabliczki znalezionej w 1949 roku 
w Syrii podczas prac wykopaliskowych prowa¬ 
dzonych w miejscu, gdzie kiedyś znajdowało się 
ważne starożytne miasto Ugarit. Na tej uga- 
ryckiej, jak ją nazwano, tabliczce ręka jakiegoś 
nieznanego pisarza wyryła 30 znaków litero¬ 
wych. Każdy z nich jest innym układem dro¬ 
bnych kliników. Tabliczka ta powstała mniej 
więcej 3400 lat temu. Alfabet jest zatem wy¬ 
nalazkiem ludów semickich, dawnych mie¬ 
szkańców wschodniego wybrzeża Morza Śród¬ 
ziemnego, czyli terenów dzisiejszego Libanu, 
Syrii, Izraela. 


Od rysunku do pisma 


Zanim wynaleziono litery i pismo alfabety¬ 
czne, znane już było ludziom pismo obrazkowe. 
Nie umiejąc jeszcze inaczej utrwalać pewnych 
wiadomości dla przekazania ich innym lu¬ 
dziom, nasi przodkowie to, co chcieli opo¬ 
wiedzieć, po prostu rysowali na ścianach jaskiń, 
na kamieniach, na korze drzew. Ponieważ 
w rysunkach tych nie chodziło o wierne przed¬ 
stawienie określonych rzeczy, lecz o dotyczącą 
tych rzeczy opowieść, rysunki były bardzo 
uproszczone. Jeżeli ktoś, na przykład* chciał 
zostawić wiadomość, że poszedł polować na 
bawoły, to zamiast przedstawiać wiernie całą 
scenę polowania, rysował dwie nogi w marszu, 
oszczep i bawole rogi. Z takich uproszczonych 
rysunków powstawały z czasem znaki odpo¬ 
wiadające różnym rzeczom, a później różnym 
wyrazom. 
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Pismem wywodzącym się z uproszczonych 
rysunków posługiwali się już około 5 tysięcy łat 
temu starożytni Egipcjanie* * Niektóre narody 
używają tego rodzaju pisma, zwanego ide- 
o graficznym, jeszcze dzisiaj. Należą do 
nich Chińczycy* Nauka takiego pisma jest 
znacznie trudniejsza niż alfabetycznego. Cały 
zestaw znaków chińskiego pisma wynosi około 
80 tysięcy. Na szczęście, do zrozumiałego prze¬ 
kazywania swych myśli wystarcza znać ich 
kilkaset, ale i to jest wielokrotnie więcej niż 
liter w naszym alfabecie* 

Dla zapisania niektórych wyrazów Chiń¬ 
czycy używają znaków złożonych z kilku upro¬ 
szczonych rysunków, tworząc małe historyjki 
obrazkowe. Na przykład na znak odpowiada¬ 
jący wyrazowi „spokój” składają się upro¬ 
szczone rysunki dachu, serca i miski* Mieści się 
więc w tym znaku cała bardzo ładna opowieść 
o tym, czym jest spokój — gości on w sercu, gdy 
ma się dach nad głową, a miskę można wypeł¬ 
nić pokarmem. 


Węzełek zamiast długopisu 


Kiedy chcemy coś ważnego zapamiętać, a nie 
mamy przy sobie notesu i długopisu, zawiązu¬ 
jemy węzełek na chusteczce. Jest to przykład 
najprostszego zapisu, dokonywanego za pomo¬ 
cą węzełka. Ale węzełki mogą służyć do 
zapamiętywania i utrwalania nie tylko poje¬ 
dynczych, lecz również wielu różnych wiado¬ 
mości i poleceń. 

Jeszcze do niedawna pisma węzełkowego 
używały niektóre plemiona afrykańskie. Jeden 
z badaczy obyczajów ludu Makonde, zamie¬ 
szkującego tereny wchodzące w skład dzisiej- 
szego afrykańskiego państwa Tanzanii, opisał 
następujące wydarzenie: 

We wsi, w której ów badacz przebywał, 
pewien mężczyzna wybierał się w podróż. Przed 
wymarszem podróżnik wręczył swojej żonie 
sznur z łyka z jedenastoma węzłami i powie¬ 
dział: 

* 

— Ten węzeł — tu dotknął pierwszego — to 
dzień dzisiejszy i dzisiaj rano ruszam w dro¬ 
gę; jutro — tu dotknął węzła drugiego — będę 
w drodze i będę szedł przez cały drugi, trzeci 
i czwairty dzień, ale tutaj — chwycił piąty wę¬ 
zeł — dojdę do celu podróży. Pozostanę tam 
przez szósty dzień, a siódmego ruszę do domu. 
Nie zapominaj, żono, że codziennie musisz 
rozwiązać jeden węzeł, a kiedy rozwiążesz już 
dziesięć, ugotujesz mi strawę, bo oto już będzie 
dzień jedenasty i tego właśnie dnia wrócę. 

Opuszczając dom, mąż zapisał więc żonie 
węzełkami na sznurku cały przebieg swojej 
dróży. 

Bardziej złożonych zapisów dokonywali za 
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pomocą węzełków na sznurkach dawni mie¬ 
szkańcy dzisiejszego Peru, państwa położone¬ 
go w Ameryce Południowej. Posługiwali się oni 
nie jednym, lecz kilkoma lub nawet kilkuna¬ 
stoma sznurkami różnej grubości, długości 
i barwy. Każdy sznur służył do utrwalania 
wiadomości dotyczących odrębnej dziedziny ży¬ 
cia. Ilość i sposób rozmieszczenia węzełków na 
sznurze określały bliżej, o co chodzi. Kipu — 
tak nazywano to węzełkowe pismo — służyło 
przede wszystkim do zapisu i przekazywania 
wiadomości związanych z różnego rodzaju obli¬ 
czeniami, ale posługiwano się nim również przy 
przesyłaniu zarządzeń władz i wiadomości 
o ważnych wydarzeniach. 

Opracował Zbigniew Przyrowski 


Rys . Jerzy Flisak 




























— Baśka, wsadź temu grafoma¬ 
nowi śrubokręt do ucha, bo można 
oszaleć — powiedziałem ze złością. 

Sziko wstał i podszedł do robota 
wierszoklety. W tej samej chwili do 
naszej kabiny wszedł może dwudzie¬ 
stoletni mężczyzna z czerwoną pele¬ 
ryną na ramionach w towarzystwie 
dziesięciu złotych robotów, 

— Jestem dowódcą tego statku. Co 
to za awantura? Proszę to wyjaśnić! 

— Hola, hola, mój panie — uniosła 
się Baśka. — Napadliście na nas i py¬ 
tacie, co to za awantura? 

— Mamy do tego pełne prawo! 

— My też mamy prawo i dlatego 
nie będziemy dyskutować. Proszę nas 
natychmiast wypuścić! 




Na jakikolwiek manewr było już za 
późno. Traciliśmy prędkość. Goniący 
nas statek stawał się coraz większy. 
Wytworzone przez niego pole za¬ 
mknęło się przed nami, on zaś zbliżył 
się maksymalnie, a jego przód rozwarł 
się przypominając olbrzymi pysk ry¬ 
by, która ma nas połknąć. I rzeczy¬ 
wiście. W ciągu kilku minut wchłonął 
nas zupełnie. Monitory wygasły. Apa¬ 
ratura przestała działać. Poczułem się 
jak biblijny Jonasz połknięty przez 
wieloryba. Byliśmy uwięzieni w brzu¬ 
chu ogromnego statku, zdani na łaskę 
i nięłaskę jego załogi. Był to żałosny 
kres naszej ucieczki. A tak niewiele 
brakowało... Siedzieliśmy w milcze¬ 
niu. Nawet Szini ucichła. Tylko robot 
wierszokleta deklamował niczym nie 
zrażony: 

„Gdy konstruktor w swojej wizji 
Chce osiągnąć szczyt precyzji, 

Gdy ogarnie go tęsknota. 
Konstruuje wnet robota...” 



Dowódca był wyraźnie zaskoczony. 

— Cooo??? Nie macie identyfika¬ 
torów, a wasz pojazd nie został zgło- 
- szony do ruchu w tej części galaktyki, 
nie odpowiadacie na sygnały wywo¬ 
ławcze, nie podajecie hasła. Obmyśla¬ 
cie najróżniejsze fortele, aby uniknąć 
konfrontacji, a teraz mówicie o ja¬ 
kichś bliżej nie sprecyzowanych pra¬ 
wach. Jesteście aresztowani! A to co za 
dziecko?! — zauważył nagle Szini, 
która wysunęła się zza fotela. 

— Mówiąc pańskim językiem: po¬ 
dejrzana — odpowiedziała Baśka, 
która nadal była nastawiona bo¬ 
jowo. 

— Szini udziela ci błogosławień¬ 
stwa — odezwała się mała z god¬ 
nością i uniosła ręce do góry. 

— Koniec dyskusji! — uciął ostro 
dowódca. 

— Co ty, Baśka? Chciałaś go ocza¬ 
rować? Po co ta pyskówka? — sze¬ 
pnąłem. 
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— Eee, tam. Co się łamiesz. Nigdy dziestu lat. Z ramion spływała mu 

nie jest tak źle, żeby nie mogło być srebrzystozielona peleryna. Gestem 
gorzej — próbowała zbagatel zować ręki wskazał przygotowane dla nas 
całą sprawę Baśka. fotele. 

— Bzdury. Jakie gorsze zakończę- — Profesorze, profesorze... naj- 
nie mogłabyś wymyślić dla tej historii? droższy profesorze...!!! 

Milczała. Sziko rzucił się do przodu. Profesor 

— Ale wam schrzaniliśmy wakacje, wstał. ■ 

no nie? A tak chciałem, żeby się wszy- — Sako? To ty, Sziko? Co się stało, 
stko udało. — Zielony opuścił głowę, mój chłopcze? 

— Nie przejmuj się! —powiedzia- Patrzyliśmy oniemiali. Tego nikt 

łem. z nas nie przewidział. Znajdowaliśmy 

— Wysiadamy! — przerwał nam się w bazie profesora Sępa. W tej 

dowódca. — Proszę za mną, poje- bazie, do której tak bardzo chcieliśmy 
dynczo. się dostać. 

Przeszliśmy przez nasz statek, po- — Sprawiliście wiele kłopotu do- 
tem przejechaliśmy ruchomym chód- wódcy naszego ścigacza, ale myślę, że 
nikiem przez ścigacz, następnie zje- mieliście ku temu powody. Proszę, 
chaliśmy windą kilkanaście metrów siadajcie i powiedzcie, co was tu przy- 
w dół. . gnało, 

— Dokąd idziemy? — spytała Ba- Kiedy skończyliśmy opowieść, pro- 

śka. fesor Sep przez dłuższą chwilę milczał. 

— Do szefa — odpowiedział szor- — Sprawajest niezwykłe poważna, 

stko dowódca. Muszę natychmiast zwołać zebranie 

Rozglądałem się dokoła. Nie było wszystkich dowódców baz i zastano- 
żadnej możliwości ucieczki. Eskortu- wić się, jak przywrócić porządek na 
jące nas roboty zareagowałyby na- Wiridii. 

tychmiast. „Zresztą jak uciekać, kiedy A co będzie z błękitnymi ro- 

się nawet nie wie, gdzie się jest, a do botami? — spytałem, 
domu daleko” — pomyślałem ironi- — Nie wiem. Może przesiedlimy je 
cznie. To już koniec. Jak wrócimy na na inną planetę? Niech żyją własnym 
Ziemię? Pomyślałem o mamie, ojcu, życiem. Kosmos jest nieskończony. 
Aśce... Jak ja ich wszystkich kocha- * Ale o tym postanowi Rada. 
łem... Pomyślałem o mojej kochanej — Trzeba się też zająć małą Szi- 
Ziemi, o najdroższym mieście, o naj-. ni “przypomniała Baśka. — Planeta 
wspanialszej budzie. „Żeby móc się Ksina może kryć jeszcze wiele ta- 
teraz położyć na zielonej trawie i usły- jemnic. 

szeć świergot choćby najpoczciwszego — 'Tym też się zajmiemy. A wam 
wróbla. Czy ten szalony błękitny ro- chcę podziękować i pogratulować, 
bot BP-JEDEN odeśle nas na Zie- Wy, chłopcy — zwrócił się do Zielo- 
mię?” Zbierało mi się na płacz. nego i Szika — zdaliście prakty¬ 

czny egzamin. Wystąpię do Rady 
Baza profesora Sępa z wnioskiem, by uznano was za pełno¬ 

prawnych członków Oddziału do Za- 

Weszliśmy do ogromnej sali wyło- dań Specjalnych. Ty, Tisza, również 
żonej niezwykłej piękności kryształa- zasłużyłeś na nagrodę. Porozmawia- 
mi. Była podobna do tej, w której my o tym później, 
przyjmował nas profesor Put. Na wy- Po godzinie w bazie prqfesora Sępa 
sokim fotelu siedział wysoki mężczy- pojawiło się czterdziestu ośmiu pozo- 
zna. Z wyglądu mógł mieć około trzy- stałych dowódców baz — członków 
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Rady. Był wśród nich także profesor 
Put. Przywitał się z nami jak dobry 
znajomy. 

—-Gratuluję wam. Dokonaliście 
czynów bohaterskich. Jesteśmy wam 
bardzo zobowiązani. 

— Proszę tylko nie wymazywać 
nam tej historii z pamięci — zaśmiała 
się Baśka. 

— Na pewno nie. Jesteśmy przecież 
przyjaciółmi. I to wypróbowanymi. 
Odwdzięczylibyśmy się wam już dzi¬ 
siaj, ale musicie wracać. 

—j Jak to? Przecież jesteśmy tutaj 
dopiero pięć dni... 

— Tak. Ale na Ziemi minęły już 
dwa tygodnie. Czas jest względny. 
W statku, który lata z prędkością 
bliską prędkości światła, zegary cho¬ 
dzą inaczej. 

— Przecież pan potrafi robić różne 
sztuczki z czasem — powiedziałem 
zawiedziony. 

— Tak. Ale teraz sytuacja na Wi- 
ridii — jak sami wiecie — nie jest zbyt 
wesoła. Odłożymy więc te wakacje na 
później. 

— Na kiedy? — spytała Baśka. 

— Nie wiem. Wpadnę do was i za¬ 
proszę was osobiście. A teraz musicie 
już wracać. 

— Do widzenia, profesorze! 

— Do widzenia! Zaraz przyślę po 
was robota. 

Zielony, Sziko i 'Hsza stali bez ru¬ 
chu, żegnali nas bez słów. Tak wiele 
chcieliśmy im powiedzieć, ale czuli¬ 
śmy, że wszelkie słowa są zbędne. 

Baśce zaszkliły się oczy. Wszedł 
Nasz Złociutki. 

— Do zobaczenia! Pamiętajcie o 
nas. 

— Na pewno nie zapomnimy. Do 
widzenia! Wiemy, że wrócicie... Wtedy 
na pewno pokażemy wam rtęciowe 
morze i śpiewające skały Iskinii... 

Powrót do domu 

Późnym popołudniem dotarliśmy 
do leśniczówki, gdzie czekała na nas 


przykra niespodzianka. Ciocia nie¬ 
malże tonęła we łzach, a wujek podek¬ 
scytowany biegał po jezdni. Na nasz 
widok podniósł się taki krzyk, że przez 
dobp: kwadrans nie mogliśmy zrozu¬ 
mieć, o co chodzi. Wkrótce wszystko 
się wyjaśniło. A było to tak. 

Trzy dni wcześniej przyszedł tele¬ 
gram od mojego ojca, że mam na¬ 
tychmiast wracać do domu, ponieważ 
niespodziewanie przyjechał z Londy¬ 
nu stryj Lonek z Adasiem. Stryj Lo- 
nek to nasz rodzinny bohater. Był 
pilotem i w czasie walk o Anglię 
wsławił się niezwykłą odwagą, za co 
osobiście udekorował go medalem sir 
Winston Churchill. v 

Adaś to ulubiony wnuczek stryja 
Lonka, rok młodszy ode mnie. 

Wujek, nie namyślając się wiele, 
wsiadł na motocykl i zaczął nas szu¬ 
kać. Był przekonany, że spotka nas na 
którymś polu biwakowym. Zakładał 
przecież, że jesteśmy na rajdzie har¬ 
cerskim i idziemy szlakiem z Wetliny 
przez pasmo połonin do Pszezelin. 
Przez trzy dni, gdzie tylko mógł, do¬ 
pytywał się o nas, ale nikt, dosłownie 
nikt nas nie widział. Zdesperowany 
wujek poprosił o pomoc GOPR. Szu¬ 
kano nas we wszystkich schroniskach 
i bacówkach, aż wreszcie postanowio¬ 
no zorganizować akcję ratowniczą. 
Kiedy wróciliśmy, zdenerwowany wu¬ 
jek, który jest również ratownikiem 
górskim, biegał właśnie po szosie, cze¬ 
kając na goprowski łazik, a ciocia 
opłakiwała nieszczęście. Poczułem się 
nieswojo. Baśka próbowała nadrabiać 
miną, ale widziałem, że również naj¬ 
chętniej zapadłaby się pod ziemię. 
„Co by było, gdybyśmy nie wróci¬ 
li?” — pomyślałem. 

— Ależ, kochana ciociu — papla¬ 
ła — przecież ciocia wie, że ja w Bie¬ 
szczadach nie zginę. To prawie mój 
dom. Chcieliśmy pochodzić trochę bez 
szlaków. Wie ciocia, jak to jest... 

— Mogliście zabłądzić — wtrącił 
wujek. 
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— To niemożliwe. Przecież sam 
nauczyłeś mnie, jak orientować się 
w górach. 

— Tak, tak, robi to doskonale — 
przyszedłem jej w sukurs. 

— W gruncie rzeczy to prawda — 
orzyznał wujek — bo gdyby nie te¬ 
legram, nie byłoby żadnego proble¬ 
mu. Po prostu, wiele hałasu o nic. 

Usłyszeliśmy klakson samochodu. 
Wujek wybiegł, ale po kilku minutach 
był z powrotem. 

— Alarm odwołany! — zawołał. — 
Wojtek, zbieraj się szybko, koledzy 
podrzucą cię do Rzeszowa, zdążysz na 
nocny pociąg. 

— Jadę z tobą — poderwała się 
Baśka — a widząc zdumioną minę 
cioci, dorzuciła — do Rzeszowa. 

Ciocia w pośpiechu przygotowała 
mi kanapki, wujek wcisnął do pleca¬ 
ka kilka jabłek, uściskaliśmy się ser¬ 
decznie i pobiegliśmy do samochodu. 

W samochodzie mówiliśmy niewie¬ 
le. Były to jakieś urywane zdania, 
które nie dotyczyły niczego istotnego. 
To wszystko, co przeżyliśmy w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni, było jeszcze 
zbyt świeże, żeby o tym rozmawiać. 

W Rzeszowie nie miałem zbyt wiele 
czasu. Kupiliśmy dla mnie bilet i usie¬ 
dliśmy na ławce przed budynkiem 
dworca. 

— Kto by pomyślał, że zaprzy¬ 
jaźnimy się z Kosmitami, o których 
najwięksi uczeni nie mają zielonego 
pojęcia — powiedziałem. 

— Ale pamiętaj! — powiedziała 


Baśka. — Na razie musi to pozostać 
tylko naszą tajemnicą. 

— No, jasne. Kto by nam uwie¬ 
rzył? Uznaliby nas za kłamców albo za 
wariatów. 

— A przecież jest wiele rzeczy na 
świecie, o których nawet nie śniło się 
filozofom... 

. — Czy myślisz, że oni nas odwie¬ 
dzą? — spytałem. 

— Na pewno. Zawsze, gdy po¬ 
patrzę na gwiazdy, będę o nich my¬ 
ślała... 

— Ja też. O nich i o tobie... 

Baśka zarumieniła się i odwróciła 
twarz. 

— Pociąg pospieszny z Przemyśla 
do Szczecina wjeżdża na tor szósty 
przy peronie drugim — odezwał się 
głos dworcowej spikerki z dziwa¬ 
cznym akcentem. Pobiegliśmy razem 
przeciskając się pomiędzy ludźmi w 
tunelu. Pociąg wtoczył się powoli 
ze zgrzytem hamulców. Wszedłem do 
wagonu i otworzyłem okno. Przez 
chwilę oboje, i Baśka, i ja, patrzyliśmy 
na siebie w milczeniu. Dopiero, gdy 
pociąg ruszył, Baśka zawołała: 

— Napisz do mnie! 

— Napiszę, gdy tylko będę w do¬ 
mu — zawołałem. 

Pociąg prędko się oddalał. Baśka 
została na peronie, była coraz mniej¬ 
sza. Wreszcie zniknęła w mroku. 

Koniec 

a 

Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 


Dokończenie ze str, 25 

tłumaczy mi Dominika z IV 
klasy — pragną jeszcze wię¬ 
cej dowiedzieć się o „Pło¬ 
myczku”, o jego historii i 
chcą przekazać redakcji swoje 
nowe bombowe pomysły! 

A kiedy pewien uczeń, tuż 
przed rozpoczęciem, chciał 
się „U RWAĆ” ze spotka¬ 
nia, wtedy jego przyjaciel za¬ 
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czął go gonić dookoła bi¬ 
blioteki z głośnym krzykiem: 

— Głupi! nie uciekaj! Jest 
klawo! 

* 

Bardzo często spotykamy 
się z dziećmi. O każdej roz¬ 
mowie chcielibyśmy Wam 
opowiedzieć, podziękować 
szkołom, bibliotekom, do¬ 
mom kultury za gościnę i 
trud w organizowaniu na¬ 


szych spotkań z dziećmi i 
ich opiekunami. Postanowi¬ 
liśmy więc, że będziemy te 
nasze spotkania odnotowy¬ 
wać w specjalnym kąciku 
„Płomyczka” pn. „TAM BY¬ 
LIŚMY”. W dwóch’ trzech 
zdaniach. Z fotografią lub 
rysunkiem i jakimś podsu¬ 
niętym nam przez Czytelni¬ 
ków nowym pomysłem. 

M 

f 

Tadeusz Chudy 
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Dzieżka pomarańczowa 
Boczniak ostrygowaty 


MY SIĘ 
CHŁODU NIE 
BOIMY — 


czyli o grzybach zimowych 

Skończyło się jesienne grzybobranie. W le- 
sie już prawie nie ma grzybów. Czy zauważy¬ 
liście, że grzyby nie rosną równomiernie w ca¬ 
łym lesie? 

Dlaczego w jednych miejscach jest grzybów 
więcej, a w innych mniej? 

Bo grzyby, podobnie jak bakterie, rośliny 
zielone i zwierzęta walczą także między sobą 
o zasiedlenie i przeżycie, czyli po prostu — 
w dużej mierze pożerają się nawzajem. Gdzie 
grzybnię coś zjadło, tam jej nie ma, gdzie 
upadł zarodnik danego gatunku, ale natrafił 
ha zarodnik gatunku mocniejszego — tam 
tego słabszego gatunku już nie ma. 

Jedne gatunki okazują się silniejsze, inne nie 
trafiły na mocniejszych wrogów, a jeszcze 
inne,, i o tych tutaj napiszę, wybierają sobie 
sposób na wygranie wyścigu o życie. Rosną 
przez cały letni sezon, ale owocniki swoje 
tworzą, kiedy po prostu jest zimno. 

Gdyby to byli ludzie, to byśmy o nich 
dowiedzieli, że są dzielni i zahartowani. Gdy 
uż letnio-jesienni konkurenci układają się do 
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snu zimowego, nasze „zahartowane” grzyby 
właśnie „podnoszą głowy” na dnie lasu. 

Oto zimowe grzyby: 

Boczniak ostrogowaty rozwijał sobie grzy¬ 
bnię intensywnie wewnątrz topolowego pnia 
i tak by sobie rósł i rósł bez końca, gdyby nie 
nadeszły chłody. Gdy powietrze ma około 
dziesięciu stopni ciepła, grzyb odbiera tę tem¬ 
peraturę jako sygnał do wytwarzania owocni- 
ków. I oto wyrastają z pnia topolowego jeden 
nad drugim, w wielkiej gromadzie, olbrzymie, 
o średnicy głowy dziecka, „talerze” siwobrą- 
zowych owocników. Z jednego pnia nawet 
kilka kilogramów grzybów! Na Węgrzech po 
ścięciu topoli, na pozostałych w ziemi pień¬ 
kach rozsiewa się grzybnię boczniaka. Grzyb 
opanowuje szybko drewno, dostarcza grzy¬ 
bowego plonu, a jednocześnie rozmiękcza 
drewno topolowej karpy. Po grzybobraniu 
karpy i korzenie łatwo karczuje się, zasiewa 
nowe topole, które szybko rosną, po kilku 
latach znów się je ścina, rozsiewa boczniaka 
itd... w ten sposób uzyskuje się drewno i grzy¬ 
by i mniej wtedy kosztuje karczunek. Obecnie 
boczniaka ogrodnicy hodują na trocinach lub 
słomie i sprzedają w sklepach. 


Krewniakiem boczniaka ostrygowatego 
jest łycznik późny. Ten, jak sama nazwa wska¬ 
zuje, wydaje owoeniki jeszcze później niż 
boczniak ostrygowa ty, bo w listopadzie i gru¬ 
dniu. Wyrasta m.in. na pniach olchy, na 
których rośnie niewiele innych gatunków. 

Wodnicha jasnoźółta rośnie aż do grudnia 
w sosnowych borach, a że nie ma tam konku¬ 
rentów, to pojawia się masowo. 

Gąska naga tak się dziwnie nazywa (po 
łacinie „nuda”), bo badaczowi grzybów, czyli 
mykologowi, który ją pierwszy przed około 
stu laty opisał, skojarzyła się z nie okrytą 
postacią, o skórze aż do fioletu zziębniętej na 
jesiennym chłodzie. 

W listopadzie, gdy opadną liście topolowe, 
pojawia się gąska topolowa, pachnąca świeżą 
mąką. Mało kto o niej wie, bo owoeniki jej 
giną w gęsto opadłych liściach. 

Dzieżka pomarańczowa ( widać ją na zdję¬ 
ciu), wyrosła na ziemi na działce podleśnej po 
zbiorze ziemniaków. 

Kislelec rośnie przez cały rok. Jego galare¬ 
towate owoeniki, poskręcane w zwoje jak 
mózg, znoszą mrozy doskonale, a świadczą 
o tym kawałki lodu (jasne plamy) wrośnięte 
w żywe grzyby. 

Oprócz kisielca, wszystkie tu opisane grzy¬ 
by są jadalne. Warto nauczyć się je roz¬ 
poznawać, ażeby zimą, być może mieć świeże 
grzyby na Wigilię. 


Tekst i fot. Wiktor Pawłowski 



















MAŁGOSIA I 
W RACOCIE 

# .1 i ■ * ' •* 
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— Jakoś tak na początku maja — mówi 
Małgosia Dziedzina zobaczyłam w księ¬ 
garni książkę pt. „Jazda konna". To było to, 
czego od dawna szukałam. Co tchu pobie¬ 
głam do domu prosić mamę o pieniądze. Ale 
mama wahała się. 

— Po co ci taka fachowa i taka kosztowna 
książka — tłumaczyła — skoro nigdy nie 
będziesz jeździć na koniu? 

I stało się. Dosłownie kilka dni później — 
mówi Małgosia — koleżanka w szkole po¬ 
wiedziała mi, że widziała moje nazwisko 
w „Płomyczku". Podobno zdobyłam I miej¬ 
sce w konkursie o koniu, w grupie dzieci od 
11 lat wzwyż. W nagrodę miałam pojechać do 
stadniny koni. 

— Przybiegła jak szalona — mówi mama 
Małgosi. — Wymachiwała „Płomyczkiem". 
Nie mogłam już wtedy jej odmówić. Dostała 
pieniądze na książkę. 

Małgorzata Dziedzina ma 13 lat i mieszka 
w Szczawnicy. Końmi interesuje się od naj¬ 
młodszych lat. 

— Właściwie to nie wiadomo skąd się 
u niej wzięła ta pasja — mówi mama Mał¬ 
gosi. — Nie mamy przecież w rodzinie żad¬ 
nego koniarza. Inne dziewczęta zbierają pla¬ 
katy, maskotki. A ta tylko konie i konie. 
Książki o koniach, pocztówki z końmi, konie 
na szkle malowane (własnoręcznie). 

Wszyscy w okolicy wiedzą, że ma bzika na 
tym punkcie i jeśli tylko zobaczą ciekawą 
końską książkę, pocztówkę czy maskotkę, 


przynoszą Małgosi. Sąsiad zza płotu pozwala 
jej nawet czasem posiedzieć na swojej pocią¬ 
gowej szkapie. 

Stadnina koni Racot leży w pobliżu małego 
miasteczka o zagadkowej nazwie Kościan, 
w województwie leszczyńskim. Powstała przed 
wojną, jako jedna z trzech stadnin państwo¬ 
wych obok Janowa i Kozienic. Założona 
została dokładnie w 1928 roku. Ówczesny 
Minister Rolnictwa na siedzibę stadniny wy¬ 
brał zabytkowy kompleks budynków (z pa¬ 
łacykiem), wzniesiony przez Antoniego Bar¬ 
nabę Jabłonowskiego w latach 178<> 1785. 

Pierwszym dyrektorem stadniny został 
Władysław Siemieński, wielki znawca i mi¬ 
łośnik koni. Rozkwit stadniny przerwała woj¬ 
na. W 1939 roku, podczas ewakuacji stadniny 
rz Racotu do Białki w województwie lubel¬ 
skim, zginął Władysław Siemieński. Swoją 

Małgosia z końmi 






















miłość do koni, jak mówią pamiętający go 
masztalerze, przypłacił życiem. 

Wojna zniszczyła i przetrzebiła stado. Niem¬ 
cy cenniejsze okazy zdołali wywieźć do Rze¬ 
szy i niewiele z nich udało się po wojnie 
odzyskać. 

Dziś PSK Racot zajmuje 4100 ha, ma 550 
sztuk koni, 3 tysiące owiec, bażanty, dzi¬ 
ki... i własny Zakład Przetwórstwa Rolnego, 
w którym przygotowywana jest pasza dla 
zwierząt. 

Do Racotu Małgorzata z mamą przyjecha¬ 
ły w niedzielę i jakie było ich zaskoczenie, 
kiedy okazało się, że tu już na nie czekają. 
Było powitanie, zwiedzanie stadniny bryczką 
i spotkanie z końmi. 

Pięć olbrzymich stajni, a w nich konie gniade, 
siwe, łaciate, wesołe, smutne, zalotne. Wszyst¬ 
kie patrzące wielkimi, granatowymi oczami. 

Następnego dnia opiekujący się końmi pan 
Franciszek oznajmił Małgosi, że rozpoczy¬ 
nają naukę jazdy konnej. Szalała z radości. 

„Spokojnie, moja mała — uspokajał ją — 
zanim wsiądziesz na konia, musisz się jeszcze, 
wiele nauczyć: Jak kiełznać konia, jak go 
siodłać, a przede wszystkim, jak go czyścić. 
Masz tu szczotkę, zgrzebło i do roboty". 

Potem Małgosia odkrywała dalsze tajniki 
wiedzy o koniach i jeździectwie: popręg, pal¬ 
cat 1 , kiełzno 2 , jazda stępa 3 , kłusem 4 , ga¬ 
lopem 5 . 

— Pamiętaj — tłumaczył pan Franciszek — 
do konia podchodzi się zawsze z lewej strony, 
nigdy z tyłu. Gdy koń nie widzi, co się wokół 
niego dzieje, jest niespokojny. 

Podstawowe zasady to: po pierwsze — 
dłonie trzymające wodze muszą być zamknię¬ 
te, plecy wyprostowane, pięty opuszczone 
w dół, palce stóp do góry odchylone na 
zewnątrz tak, żeby było widać podeszwy 
butów, łokcie przylegające do tułowia, kola¬ 
na przy siodle. Wodze trzymamy zawsze mię¬ 
dzy małym palcem a serdecznym i przyci¬ 
skamy je kciukiem. 

— Kiedy już wsiadłam na konia — mówi 
Małgosia t— to chciałam jeździć, jeździć 

* * i # 

i jezdzic. 

Po kilku jazdach Małgorzata radzi sobie już 
nieźle. Potrafi nawet pogalopować. Z pasją 
czyści swoją ukochaną Czogorię, Solfeża 
i dwa małe kucyki: Koreczka i Całuskę. 

Ze smutkiem myśli o tym, że za kilka dni 
będzie musiała rozstać się z końmi, z panem 
Franciszkiem, z masztalerzami e , trenerami, 
zawodnikami, którzy pomagali jej w pier¬ 
wszych jazdach, uczyli ją, jak ma trzymać się 
w siodle, i zarazili ją swoją miłością do koni. 
Myślę, że po tych wakacjach w jej zeszycie 
znajdzie się niejeden wiersz o Czogorii lub 
parze kucyków. 



Zupełnie przypadkowo dowiedziałam się 
od mamy Małgosi, że młoda adeptka kon¬ 
nej jazdy przygotowała niespodziankę. Nikt 
jej nie namawiał, ale sama wiedziała, jak 
się zachować, i postanowiła, że pozostawi 
w Racocie po sobie pamiątkę. Panu dyrekto¬ 
rowi stadniny namalowała konia na szkle, 
a dla pana trenera napisała wiersz. 

Elżbieta Wrzecionkowska 


1 Palcat — trzcinka lub kijek do poganiania konia 

2 Kiełzno — metalowy przyrząd do kierowania koniem, 
wkładany do pyska 

3 Stęp — wolny chód konia 

* Kłus — średnio szybki bieg konia ok. 200 mjmin. 

5 Galop - szybki bieg konia do 900 mjmin. 

6 Masztalerz — człowiek zajmujący się pielęgnacją 
i obsługą koni. 


Przypominamy, te organizatorami konkursu pt. „Koń 
Twój Przyjaciel” były: Towarzystwo Miłośników Konia 
w Polsce, Krakowski Oddział Towarzystwa Miłośników 
Konia oraz Redakcja „Płomyczka”. Organizatorzy kon¬ 
kursu dziękują wszystkim, którzy przyczynili się do ufun¬ 
dowania nagród dla laureatów konkursu, a mianowicie: 

Wydawnictwom: PIW, Czytelnik, Alfa, Sport i Tu¬ 
rystyka, Wydawnictwo Szkolne i Pedagogiczne, oraz 
Przedsiębiorstwu PEWEX oddział w Krakowie, Hotelowi 
ORBIS w Krakowie, Instytutowi Zootechniki w Krakowie, 
Studenckiemu Biuru Podróży „Almatur” oddział w Kra¬ 
kowie, Stadninom Koni — Pruchna, Pępowo i Racot. 

* Redakcja 
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U STRUGI 

W bystrej strudze przy wygonie 
pławi Jasiek białe konie. 

Prędko zrzucił z siebie odzież, 
konie witką gnał ku wodzie, 

• potem chwycił ręką grzywy, j 

wskoczył zgrabnie: hola, siwy! 
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Teraz kopyt już nie słychać: ; 

zjada odgłos woda cicha. j 

Smukłe nogi w fali brodzą, 
kołem, kołem konie chodzą. 

Bryzga woda, słonko grzeje, 
niebo się pogodą śmieje. | 

Miło patrzeć jadąc konno 
na wygonu zieleń wonną, . 

na wierzbiny ponad rowem, 
na pagórki barwinkowe. j 

Bryzga woda, parska siwy... j 

pławi konie Jaś szczęśliwy, ' I 

- . i 

, Józej Czechowicz j 
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DLA WAS 


I DLA MAMY 

W PRZYJAŹNI 

Z MARCHWIĄ 

1 ■' 

Człowiek szukając pokarmu żywił się 
naziemnymi częściami roślin — owocami, 
nasionami, łodygami i liśćmi, W okresie chło¬ 
du, gdy trudno było zdobyć pożywienie, grze¬ 
bał w ziemi, w której znajdował korzenie, 
kłącza i bulwy, Zapewne mu one smakowały, 
gdyż zaczął pracować nad powiększeniem 
korzeni marchwi, pietruszki, selera i znacznie 
później buraka. 

Dzikie rośliny marchwi znaleziono na te¬ 
renach od Chin do Francji, ale najwięcej 
w Afganistanie. O tym, że starożytny świat 
znał marchew, świadczy malowidło pocho¬ 
dzące z Herculanum, przestawiające pęczek 
marchwi. W rzymskiej książce kucharskiej 
z III wieku naszej ery znajduje się przepis na 
przyrządzanie potrawy z warzywa „carota”; 
przypuszczalnie jest to marchew. 

Marchew w starożytności ceniona była 
głównie jako warzywo lecznicze, stosowane 
przy niedomogach przewodu pokarmowego. 
Teraz wiemy, czego nie wiedzieli starożytni, że 
w marchwi znajdują się pewne związki orga¬ 
niczne, które działają bakteriobójczo. 

W Europie marchew spożywczą zaczęto 
uprawiać w Hiszpanii i Francji w XI wieku, 
w XIV w. znała ją już cała Europa, Była to 
marchew żółta i czerwona. Marchew poma¬ 
rańczowa, taka jaką jadamy obecnie, po jawiła 
się w Holandii w XVII wieku. Masowo za¬ 
częto uprawiać marchew pomarańczową do¬ 
piero w XIX wieku, a więc bardzo późno. 
W naszych czasach jest to warzywo bardzo 
popularne. 

Marchew — to głównie korzeń, w którym 
roślina gromadzi zapasy. Jeśli w następnym 
roku zasadzimy ten korzeń w ziemi, to wyro¬ 
śnie z niego rozgałęziony pęd. Na tych rozga¬ 


łęzieniach zakwitną malutkie kwiatki two¬ 
rzące baldachy. 

Zapasy składników odżywczych groma¬ 
dzone w korzeniu przez roślinę umożliwiają 
jej wytwarzanie nasion. My również korzy¬ 
stamy z zasobów składników odżywczych 
znajdujących się w korzeniach marchwi, nie¬ 
zwykle je cenimy i ze smakiem zjadamy. 

Na szczególną uwagę zasługuje magazy¬ 
nowana w korzeniach marchwi prowitami¬ 
na A i barwnik roślinny zwany karotenem. 
Pomarańczowe zabarwienie zawdzięcza ko¬ 
rzeń marchwi temu barwnikowi. Jeśli prze¬ 
kroicie korzeń marchwi w poprzek, to zauwa¬ 
życie, że składa się on z dwóch wyraźnie 
odcinających się od siebie części. Wewnę¬ 
trzny, jaśniejszy krążek, nazywany rdzeniem, 
ma mniej barwnika aniżeli zewnętrzny pier¬ 
ścień, zwany miękiszem, okalający rdzeń. Im 
grubszy i ciemniejszy jest miękisz, tym bar¬ 
dziej wartościowa jest marchew. Wybierajcie 
zatem marchew o intensywnym zabarwieniu 
i grubym miękiszu. 

Spożycie 200 g marchwi na surowo lub 
gotowanej wystarczy na pokrycie dziennego 
zapotrzebowania organizmu na prowitaminę 
A, która chroni wzrok, oczy, skórę i pobudza 
wzrost. Potrawy z marchwi należy spożywać 
zawsze z tłuszczem, gdyż tylko wtedy przy¬ 
swajalna jest prowitamina A. 

W marchwi-znajdują się również oprócz 
prowitaminy A, witaminy z grupy B, wita¬ 
miny E i K, wiele składników mineralnych, 
a wśród nich żelazo, kobalt, magnez, jod. 
Marchew ma mało witaminy C, dlatego w su¬ 
rówkach należy łączyć ją np. z kapustą, 
chrzanem itp. Dostarcza ona też bardzo wa¬ 
żnego składnika, jakim jest błonnik pomaga¬ 
jący w trawieniu i wydalaniu cholesterolu 
z organizmu. Korzeń marchwi należy do 
pokarmów niskokalorycznych, co jest ważne 
dla otyłych. 

Krystyna Tarnowska ' 





* W Końskich (woj. kiele¬ 
ckie) 11—12 września zo¬ 
stała otwarta bardzo piękna 
wystawa książek I. W. „Na¬ 
sza Księgarnia”. Po zamknię¬ 
ciu wystawy książki zostaty 
przekazane bibliotekom zie¬ 
mi koneckiej. Mnóstwo dzie¬ 
ci brało udział w spotkaniach. 
Było wiele gwaru i śmiechu 
i mnóstwo pytań do reda¬ 
ktorów pism dziecięcych, o 
to: Jak się tworzy poszcze¬ 
gólne numery „Świerszczy¬ 


ka”, „Płomyczka” i „Pło¬ 
myka”. I wiele pytań do Da¬ 
na Zdzisława Nowaka: „Czy 
osobiście znał Hodżę Na- 
sreddina’ (bo aż osiem ksią¬ 
żek o nim napisał). 

I nagle przyszła smutna 
wiadomość: Wielki Przyja¬ 
ciel Dzieci, jeden z najpo¬ 
pularniejszych polskich ilu¬ 
stratorów, Zbigniew Rychli¬ 
cki nie żyje. Wspominając 
o nim w najbliższym czasie 
pokażemy Wam w „Płomy- 
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ŚWINIA WIERNA 
JAK PIES 

Od epoki, gdy człowiek posługiwał się na¬ 
rzędziami z kamienia, upłynęło parę tysięcy 
lat. W owym czasie człowiek zaczął zajmować 
się rolnictwem. Nie wędrował, ale osiedlał się 
na jednym miejscu. W lesie polował na dzikie 
świnie. W końcu doszedł do wniosku, że 
wygodniej jest mieć je obok siebie. 

Świnie, zwierzęta z natury przyjacielskie, 
przywiązały się do swego pana i towarzyszą 
mu do dnia dzisiejszego. Znalezione skamie¬ 
niałości świadczą, że po raz pierwszy udo¬ 
mowiono świnię w Mezopotamii 3500' lat 
temu. Z biegiem lat wygląd świni zmieniał się. 
Wykopana w Sumerze rzeźba z kości słonio¬ 
wej przedstawia świnię już udomowioną. Jest 
ona podobna do dzisiejszej — bardzo tłusta, 
nie owłosiona i z obwisłymi uszami. Figurka 
pochodzi sprzed 2500 lat. 

Dawno temu Świnia dostarczała mięsa, ale 
służyła też jako zwierzę robocze. Europa była 
gęsto zalesiona. Człowiek musiał karczować 
lasy, aby przygotować ziemię pod uprawę. Do 
tego celu często używano świni. Stado tych 
zwierząt ryjąc po lesie niszczyło podszycie, 
zjadało owoce i nasiona, a przy okazji ró¬ 
wnież szkodniki — ślimaki i-myszy. Odrasta¬ 
nie lasu na takich miejscach było niemożliwe, 
gdyż nie było tam nasion i owoców, a rośliny 
był zniszczone. Obszary takie wykorzysty¬ 
wano pod uprawę. Świnia była więc jakby 
żywym narzędziem rolniczym. 

W Egipcie przeganiano stada świń przez 
błotniste pola, wynurzające się spod ustępu- j 
jących wód Nilu; Racice świń pozostawiały na 
nich wgłębione ślady i wtedy rozrzucano tam 
nasiona roślin,' które zapadały się w glebę na 
od >owiednią głębokość. 

We Francji do dziś jeszcze używa się tre¬ 


sowanych świń do znajdywania trufli pod 
ziemią (trufle — gatunek grzybów), 

Świnia jest zwierzęciem bardzo inteligen¬ 
tnym i mądrym. Pod tym względem prze¬ 
wyższa psy i inne zwierzęta. Darzy wielką 
miłością i przywiązaniem człowieka. Dzika 
i domowa Świnia wychowana przez człowieka 
towarzyszy mu stale, jest nawet zazdrosna 
o swego pana, podobnie jak pies. 

W Anglii w XI wieku, na skutek zakazu 
Wilhelma Zdobywcy utrzymywania psów 
myśliwskich w pobliżu lasów, miejscowi chło¬ 
pi używali do polowań odpowiednio wytreso¬ 
wanych świń. Obyczaj ten utrzymał się do 
XV wieku. Niedawno, bo w XIX wieku, 
pewien Anglik miał świnię o imieniu Slut. 
Wołana na polowanie biegła pędem, a na 
widok strzelby okazywała wielkie podniece¬ 
nie, podobnie jak psy myśliwskie. Węch miała 
lepszy niż one. 

Niestety, to wierne, szlachetne zwierzę 
przywiązane głęboko do człowieka, dziś jest 
traktowane tylko jako towar, źródło poży¬ 
wienia, na wielu obszarach kuli ziemskiej, 
'rzeba jednak przyznać, że mięso świń do¬ 
starcza wielu składników pokarmowych po¬ 
trzebnych człowiekowi do życia. Jedna porcja 
(100 g) mięsa wieprzowego zawiera około 12 g 
białka i ok. 50 g tłuszczu (to bardzo dużo). 
W mięsie znajduje się stosunkowo dużo że¬ 
laza, sodu, potasu, magnezu oraz niewielkie 
ilości wapnia. Występują też takie składniki 
mineralne, jak miedź, mangan, kobalt, jod 
i glin, które zwiemy mikroelementami, są 
one potrzebne człowiekowi w bardzo małych 
ilościach. 

Mięso wieprzowe, w porównaniu z innymi 
rodzajami pokarmu, dostarcza szczególnie 
dużo witaminy B 2 , a w mniejszej ilości innych 
witamin z grupy B, W tłuszczu wieprzowym 
znajduje się witamina E, 

Wieprzowinę można zastąpić nabiałem, 
a także jajami i rybami. 

Krystyna Tarnowska 



czku” kilka Jego wspania¬ 
łych ilustracji. 

* W Kielcach 13 września 
namówiliśmy dzieci do za¬ 
bawy w projektowanie o- 
kładki „Płomyczka”. Naj¬ 
ciekawszą okładkę— moim 
zdaniem — zaprojektował 
Krzyś Janik z klasy V ze 
Szkoły Podstawowej im. 
H. Sienkiewicza. Był na niej 
Tytus z piłką u nogi. A nad 
nim napis: TYTUS DE ZOO 
W REDAKCJI PROSTO 


Z WAKACJI. 

Podczas tego kieleckiego 
spotkania przekazaliśmy dla 
Sylwii Pniak, za pośrednic¬ 
twem Jej Mamy, książkę z 
podziękowaniem za artykuł, 
jaki napisała dla „Płomy¬ 
czka” pt. „Rozmowa por¬ 
tretów” (zamieszczony w 22 
numerze z 1988. r.). Sylwia 
nie mogła przyjść, bo pisała 
właśnie klasówkę z fizyki. 

T. Ch . 
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Gry planszowe 
i łami pfMęfS 
„Płomyczka’‘ 
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TURION 


I CENTURIE, 
A TAKŻE 
DO-GUTI 
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Przed miesiącem (w numerze 19 „Pło¬ 
myczka”) opowiadałem wam o starożytnej 
grze planszowej, ulubionej rozrywce żołnierzy 
rzymskich legionów dowodzonych przez Ju¬ 
liusza Cezara. Dziś pora na przedstawienie 
nieco innej odmiany tamtej gry, z pewnością 
znacznie szybszej, bardziej pomysłowej. 

Podobnie jak i w odmianie poprzedniej, 
w grze biorą udział dwa oddziały, dwie cen¬ 
turie (po szesnastu żołnierzy) oraz — czego 
w tamtej odmianie nie było — dodatkowo po 
jednym centurionie (czyli dowódcy) różnią¬ 
cym się od pozostałych żołnierzy kolorem, 
kształtem albo wielkością. 

Celem, do jakiego dążą obydwaj gracze, jest 
zbicie wszystkich pionków przeciwnika (lub 
zablokowanie własnymi pionkami żołnierzy 
przeciwnej centurii, aby nie mogli wykonać 
żadnego ruchu). 

W tej odmianie inne jest również ustawia¬ 
nie pionków na planszy. 

• Przeciwnicy ustawiają na przemian, w 
dowolnych miejscach planszy, po dwóch żoł¬ 
nierzy obok siebie (np. tak jak to widać na 
rysunku u góry). W tei fazie .gry branie 
nieprzyjacielskich pionkow do niewoli jest 
zabronione. 

• Po ustawieniu na planszy trzydziestu 
dwóch żołnierzy partnerzy wprowadzają do 
gry swoich centurionów (to także pokazuję na 
rysunku). 

• Dopiero od tego momentu rozpoczyna 
się druga faza gry: właściwy bój i chwytanie 
nieprzyjacielskich pionków do niewoli. Grać 
należy podobnie jak i w poprzedniej odmia¬ 
nie, z małą wszakże różnicą (o której za 
chwilę). Natomiast czytelnikom, którzy nie 
mają numeru 19 „Płomyczka”, wyjaśniam: 

• Żołnierzy można przesuwać tylko o je¬ 


dno pole do przodu lub w bok, w prawo albo 
w lewo (nigdy na ukos), a także do tyłu (czego 
w poprzedniej wersji nie było ), również o je¬ 
dno pole. 

• Zamknięcie żołnierza nieprzyjacielskiego 
między dwoma własnymi pionkami jest ró¬ 
wnoznaczne z jego zbiciem, a zatem takiego 
żołnierza należy natychmiast usunąć z plan¬ 
szy. W sprzyjających okolicznościach można 
w jednym ruchu zabrać do niewoli także 
dwóch żołnierzy z przeciwnej centurii (natu- 

-ralnie, jeśli znajdą się w kolejności: swój — 
wróg — swój — wróg — swój). 

Za udany atak, zakończony wzięciem nie¬ 
przyjaciela do niewoli, przysługuje specjalna 
premia w postaci dodatkowego ruchu. 

• Żołnierz z własnej (podkreślam: z wła¬ 
snej) inicjatywy może bezpiecznie wejść i prze¬ 
sunąć się między dwoma żołnierzami prze¬ 
ciwnika bez narażania się na zbicie — prze¬ 
ciwnik nie ma prawa usunąć go z planszy. 

A teraz kilka słów o centurionie. 

Centurion, czyli dowódca (a zatem pionek 
różniący się nieco od pozostałych) może na 
placu boju poruszać się podobnie, jak czynią 
to jego podwładni, ale może też przeskaki¬ 
wać przez żołnierza z przeciwnej centurii na 
puste pole poza nim. Oczywiście nie znaczy to, 
że w ten sposób zbił przeskakiwanego wroga. 
Zbicie (wzięcie do niewoli) następuje tylko 
wówczas, gdy uda się zamknąć przeciwnika 
pomiędzy centurionem a żołnierzem własnej 
centurii. 

Większą ruchliwość centuriona wykorzy¬ 
stuje się natomiast do przełamywania szyków 
nieprzyjacielskich. Aha, jeszcze uwaga na za¬ 
kończenie: centuriona można schwytać na 
placu boju dokładnie w taki sam sposób jak 
i zwyczajnego żołnierza. 







































A teraz druga gra: DO-GUTI. 

Nazwa gry brzmi tajemniczo i egzotycznie, 
do-guti oznacza jednak po prostu „grę dwóch 1 '. 
Ta gra, polegająca na blokowaniu ruchów 
przeciwnika, była rozpowszechniona od dawna 
wśród zajmujących się rolnictwem i paster¬ 
stwem Hindusów, mieszkańców Pendżabu (Pię- 
ciorzecza), krainy historycznej, która zajmo¬ 
wała ziemie leżące pomiędzy Indusem i Gan¬ 
gesem, czyli tereny dzisiejszych Indii i Ban¬ 
gladeszu. 

Każdy z grających dysponuje dwoma pion¬ 
kami. W Indiach używa się najczęściej w tym 


celu kamyków, dwóch jaśniejszych i dwóch 
ciemniejszych. 

Celem gry jest zablokowanie pionków 
przeciwnika tak, aby nie mógł już wykonać ani 
jednego posunięcia. 

• Jeden z graczy ustawia swoje pionki w dol¬ 
nych narożnikach tej bardzo prostej planszy, 
natomiast drugi w górnych (tych nie połączo¬ 
nych bezpośrednio linią). 

* Każdy z pionków może poruszać się wzdłuż 
linii do sąsiedniego wolnego pola na planszy. 
Oczywiście, ruchy wykonują zawodnicy na 
przemian, aż do blokady. Zdzisław Nowak 
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Wpisywanka 


W puste kratki figury wpiszcie poziomo cztery wyrazy o niżej 
podanych znaczeniach: 1. wiadomości w kopertach, 2. zapora 
wodna, 3, między nosem a brodą, 4. wyświetlają w nim filmy. Litery 
na przekątnej, w oznaczonych kratkach, czytane z góry na dół, dadzą 
rozwiązanie. ' 


« 

Krzyżówka 

Do kratek figury wpiszcie wyrazy o podanych znaczeniach. 
Poziomo: 4. przylatuje do nas na wiosnę i jada żaby, 5. ma go 
jabłko i ma też prosiaczek, 6. radiowy, fotograficzny lub telewizyjny. 

Pionowo: 1. nosił ją na sobie rycerz, 2. chęć na coś, 3. królewski 
pojazd. 


Czy znasz te książki 


Jacek ostatnio przeczytał kilka ciekawych 
książek. Postanowił napisać list do swego ko¬ 
legi z wakacji i polecił mu te książki do 
przeczytania. W pośpiechu poprzestawiał wy¬ 
razy we wszystkich tytułach. Czy potrafisz 
uporządkować bałagan, jaki powstał w liście 
Jacka? 

1. Akademia Broni 

2. Szkapa pana Sindbada 

3. Przygody Kleksa 

4. Łysek Tomka 

5. Przygody żeglarza Sawyera 

6. Chłopcy z Żółtej Ciżemki 

7. Historia pokładu Guliwera 

8. Przygody z Placu 

9. Nasza Idy 


Jakie to miasta? 

Przez odpowiednie przestawienie liter w wy¬ 
razach wpisanych w ramki, ułóżcie nazwy 
3 miast. 



Zagadki 

■ 

1. Środek Paryża, 

* Kuby połowa — 
mówić nie umie, 
w wodzie się chowa. 

2. Co trzeba zrobić, 
wytężcie głowy, 

by z „pralki" powstał 
stopień wojskowy. 

3. Łączy różne materiały. 

I czy lato, czy zima, 

bez nici mocno je trzyma. 
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SKORPENA 

(Scorpena scrofa) 


Skorpena to piękna, ale jadowita ryba. U podstawy 
kolców płetwy grzbietowej ma jadowe gruczoły, których 
wydzielina pod względem toksyczności dorównuje jadowi 
ryby skrzydłicy lub węża — kobry. Ukłucia są bolesne, 
a nawet śmiertelne. Pokłutym przez niektóre skorpeny po¬ 
daje się surowicę przeciw jadowi kobry. 

Ryby te mają zdolność upodobniania kształtów swego 
ciała do przedmiotów lub roślin podwodnych, na przykład 
wytwarzają długie, nitkowate wyrostki koloru zielonego, 
przypominające do złudzenia glony morskie. Zjawisko to 
nazywa się mimetyzmem. 

Skorpeny mają jaskrawą barwę, zwykle w granicach 
odmian czerwieni, Są drapieżne, rybożerne. Napadają na 
swoje ofiary z ukrycia. Czyhając na zdobycz, kryją się 
w gąszczu roślinności, w rozpadlinach podwodnych skał, 
wśród kamieni, a nawet zakopują się w piasku. Dzięki 
szczególnie dobrze rozwiniętemu systemowi kanalików linii 
bocznej doskonale orientują się, co dzieje się w ich oto¬ 
czeniu. 

U pewnej skorpeny, żyjącej w Oceanie Atlantyckim, 
obserwuje się nietypowe dla ryb zjawisko linienia, podczas 
którego ryba jak wąż zrzuca z siebie cienką, delikatną, 
przezroczystą błonę obejmującą ściśle jej ciało. 

Do skorpen należy kilka gatunków ryb jadalnych, jak 
karmazyny, karmazynki, mentele, sebdaki i inne, z których 
produkuje się konserwy. - 

Do skorpen należy prezentowana już w „Płomyczku'' 
skrzydlica — znana piękność wód tropikalnych. Niektórzy 
autorzy nazywają skrzydlice ognicami, Spośród skrzydlic 
ognica pstra, na przykład, nadaje się do hodowli w akwa¬ 
rium. Należy pamiętać, że jadowity jest śluz pokrywający 
ciało skorpen. Wszystko to jednak nie jest straszne dla 
amatora, który pragnie mieć w swoim akwarium jakiś rzadki 
okaz, choćby nawet jadowitą skorpenę. 

Franciszek Kobryńczuk 

Rys. Elżbieta Barcik 
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RSW „Praea-Keiążke-Ruoh”, opła¬ 
cają prenumeratę w urzędach pocz¬ 
towych w miejscu zamieszkania lub 
siedziby pranumaratora : wpłaty do* 
konują na rachunek bankowy miej¬ 
scowego oddziału RSW „Prasa- 
Książka-Ruch", używając „blankie¬ 
tów wpłaty". 

Prenumeratę ze zlecaniem wysył¬ 
ki za granice przyjmują RSW „Pra¬ 
sa- Książka-Ruch , Centrala Kolpor¬ 
tażu Prasy I Wydawnictw, ul. To¬ 
warowa 28,00-9&8 Warszawa, konto 
PSK XII Oddział w Warszawie 
Nr370044-tt9B-139.il. 

Prenumerata ze zlecaniem wysyłki 
za granice pocztą zwykłą Jest droż¬ 
sza od prenumeraty krajowej o 90% 1 
dla zleoeniodawców indywidualnych 
I o 100% dla zlecających Inetytucjl 
I zakładów pracy. 



TERMIN przyjm o wania prenumeraty: 

— do dnia 10 listopada br. na 
i kwartał, ł półrocza oraz cały rok 
następny: 

— do dnia 1 każdego mlaaląoa po¬ 
przedzającego okras prenumeraty. 

Nla zamówionych materiałów re¬ 
dakcja nie zwraca 
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